p "PE I m Z 


Nr. 177. 
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Rok XIV. 


Wychodzi codzicunie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni po- 
świątecznych. 
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15 rw ji. 5. sierpnia. 
(Słowo a wszechnicn czerniowiecka. -— Reforma 
administracyjna, i moralność 'osganu p. Lessera, 
Bieżące sprawy austro węgierskie, — Sprawa her- | 
cegowińska i różne z tego powodu pogłoski i kom- 
binacje. — Parlamentarne sprawy francuskie. — 
Pośrednictwo biskupa wru: tawskiego między sto- 
licą papieską 1 rządem pruskim. — Oświadczenia 
biskapów w sprawie zarządu majątkami parafjal- 
nemi. Układy między Moskwą a papieżem, — 
Odkrycie ruskiego stowarzyszenia w Połtawie. — 
Pożary w carstwie moskiewskiem.) 


Słowo zaprzecza. jakoby podało kiedy ar- 
tykuł przeciw zakładanu wszechnicy w 
Czerniowcach, gdyż dotyczący artykuł 
protestował tylko przeciw przenoszeniu wsze” 
chnicy lwowskiej du C:*rniowiec. Słowo ma 
słuszność, ale i my niemniej słuszność mamy. 
W wspomnianym artykule Słowa dwa między 
innemi główne powody wytoczono przeciw prze- 
niesieniu wszechuicy lwowskiej do Czerniowiec: 
raz, że studenci ubodzy nie znajdą w Czerniow: 
cach utrzymania, a studenci Rusini są prawie 
wszyscy ubodzy, powtóre zaś, że studeuci Ru- 
sini pośród obcych zupełnie żywiołów narażeni 
będą na wynarodowienie. Jeżeli te powody ze 
stanowiska ruskiego przemawiały przeciw prze- 
noszeniu wszechnicy lwowskiej do Czerniowiec, 
to tem mocniej przemawiają przeciw założeniu 
osobnej tam wszechnicy — zwłaszcza gdy je- 
dynym tej wszechnicy celem jest, według wy- 
raźnych słów ministra Stremajera, spełnianie 
posłanuictwa niemieckiego Austrji na Wscho- 
dzie, t, j. germanizacja; a gdy p. minister li 
czył na znaczną tam frekwencję studentów ru- 
skich, więc i oni mają posłużyć za kauwę do 
wybaftowania wzorzystej Germanii ręką profe- 
sorów draussenowskich. Dlatego też katedry 
języka ruskiego ua wszechnicy czerniowieckiej 
nie urządzono ; dlatego też ci, co głównie agi- 
towali za założeniem tej wszechnicy, nie mieli 
nic lepszego i pilniejszego do czynienia, jak 
odezwą, w Czernowitser Zig. i we wszystkich 
dziennikach niemieckich, tak Austrji jak Rze- 
azy ogłoszoną, zaprosić burszów niemieckich 
na uroczystość otwarcia wszechnicy. Niedawno 
też czytaliśmy, że bursze z Bonn, Halle i t. d. 
już przyrzekli że przybędą, Tym aktem stanow- 
czo wyciśnięto pieczęć niemiecką na tej wsze- 
chuicy, oddano ją pod opiekę całego narodu 
niemieckiego. Gdyby wszechnicę lwowską prze- 
noszono do Czerniowiec, nie mogłoby nawet być 
mowy o nadawaniu jej piętna germańskiego, 
piętna wynaradawiania. 

Dalej pisze Słowo naiwnie: „O katedrę ję- 
zyka ruskiegu dlatego Słowo się nie upominało, 
ile że nie przypuszczało i przypuszczać nie 
mogło, aby wszechnica czeruiowiecka była bez 
tej katedry. Mniemamy, że i w obecnej porze 
jeszcze nie za późno na utworzenie jej, i pono- 
Woie zwracamy tylko uwagę p. Stremajera, aby 
lekceważąc tę katedrę, nie Zrobił fiaska, t. j. 
aby nie przyczynił się do założenia wszechnicy, 
w której liczba profesorów równałaby się licz- 
bie uczni. Coś podobnego łatwo nastąpić może, 
jeśli katedra języka ruskiego utworzoną nie 
będzie. Dodajemy, że studenci ruscy wszechnicy 
lwowskiej nie podpisali adresu, kolportowanego 
przy końcu zeszłego semestru, a „wyrażającego 
radość, że w Czerniowcach będzie wszechnica 
niemiecka. A powodem niepodpisania nie było 
nie tnnego, jak tylko katedra języka ruskiego." 
Doniesienie to ostatnie jest ciekawe 
Porusżoną przez dr. Kaiserfelda sprawi 


reformy administracji w Austrji, pod- 
nosi Lasserowska Presse w ciekawym artykule. 
Kaiserfeld, który obecną organizację polityczną 
z kretesem potępia, między innemi i dlatego, 
że zarząd autonomiczny wydał» na pastwę biu- 
rokracji rządowej, nie tai zarazem, że 0 re 
formę bardzo trudno, zwłaszcza dlatego, iż po- 
trzeba ją wytoczyć przed sejmy, z których ka 
żdy innego będzie zdania. Na to odpowiada or- 
gan ministerjalny : 

„źachają się przed trudnościami, jakieby 
pociągnęło za sobą traktowanie z siedemnastu 
sejmami względem jednotliwej reformy admini- 
stracyjnej; a nietylko się żachają, ale wynik 
pomyślny uważają nawet za niemożliwy. Zdu- 
miewać się potrzeba, napotykając dziś jeszcze 
podobny argument. Czyliż zapomniano już re- 
formę wyborczą i jej dzieje wstępne? I prze- 
ciw niej wytaczano najcięższe szkrupuły poli- 
tyczne i Konstytucyjne; mianowicie niepodo- 
bnym do przełamania wydawał się siedmńasto- 
raki pierścień sejmowy. Już chciano reformę 
reprezentacji państwowej odesłać do krainy 
niedoścignionych marzeń politycznych — gdy 
się nagle utarło zdanie, że owe straszne sejmy 
wcale nie są prawną zaporą wyzwolenia Rady 
państwa z niewoli sejmowej; i oto wyciąwszy 
nieprzebytą wrzekomo gąszcz krzaków prawno- 
politycznych, otrzymaliśmy czyste pole, i po- 
siadamy upragnioną oddawua reformę reprezen- 
tacji państwowej. Sam dr. Kaiserfeld dał się 
wówczas nawrócić, i wątpimy, aby też dzisiaj 
widmem sejmów dał się odwieść od zaprowa: 
dzenia reformy administracyjnej tążsamą drogą.“ 

Tak propagują w Austrji zasady gwałtu 
pisma ministerjalne ! 

Gradecka Izba handlowa uchwaliła wysto: 
sować do rządu memorjał, wykazujący zbytnie 
przeciążenie podatkami bauków ta- 
kich nawet, które poświęcone są celom huma- 
nitarnym, tudzież niesłuszność takich ciężkich 
opodatkowań. 

Budżet austro-węgierski na r. 
1876 już jest stanowczo zredagowany, i nie 
będzie odsyłany przed konferencję ministrów. 
Wymogi w etacie marynarki są podwyższone w 
porównaniu zr.b. Księga czerwona nie 
będzie w tym roku wydaną. Nie wielka to 
szkoda, chociaż korespondencja dyplomatyczna 
w sprawie konwencji rumuńskiej niezawodnie 
byłaby zajmującą. 

Rząd węgierski rozpoczął już konferowa- 
nie z rzeczoznawcami w sprawie nowej tar y- 
fy cłowej. Dnia 31. zm. zasięgał zdania 
gorzelników ; dnia 2, bm. zdania przemysłow- 
ców chemicznych. 

Dnia 1. bm. ogłoszono ustawę węgierską 
o zwinięcin 20 trybunałów pierwszej instancji. 

Pod d. 2. bm. donoszą z Pesztu: „Kełet 
Nepe (organ Sennyeja) mimo zaprzeczeń pism 
innych, obstaje przy swoich doniesieniach w 
sprawie bankowej (że węgierski minister wy- 
słał notę do austrjackiego, który mu też odpo- 
wiedział); i zaprzeczenia owe uwała za prostą 
mistyfikację. W kołach rządowych są mocno o 
burzeni na Kelet Nepe. Przeciw kilku urzędnie 
kom misterstwa skarbu wytoczono śledztwo.” 


W sprawie hercegowińskiej mało 
jest prawdziwych faktów do zanotowania. Ks. 
Milan przebywa w Wiedniu, gdzie jak niektó- 
rzy utrzymują zostać zamierza przez cały ty- 
dzień. Do Wiednia też powołany został serbski 
ajent dyplomatyczny dla Austrji, Zukicz. Z 
teatru zaś powstania donoszą, że powstańcy 
mają już naczelnego wodza, a jest nim niejaki 


Michał Lubibraticz, rozporządzający siłą 
jakoby 8.000 ludzi. Oto jest cały zapas dzi- 
siejszych faktów. Natomiast kombinacje i sądy 
dziennikarskie są obfite i różnorodne. Podzielić 
je można w ogóle na trzy kategorje. W pierw 
Szym rzędzie stoją dzienniki czeskie (nie mó- 
wimy już o południowo słowiańskich, bo te w 
zupełności niemal ideutyfkują sprawę swoją 
ze sprawą powstania), a na ich czele Politik, 
Ta podając bardzo szczegółowe o Hercegowinie 
wiadomości, zmyślone lub prawdziwe, pragnie 
odegrać rolę opiekunki Słowian południowych i 
skłania się ku temn, aby Austrja przyłączyła 
Hercegowinę do swoich posiadłośei, Drugą ka- 
tegorję stanowią dzienniki żydowako-niemieckie, 
odradzające Austrji wszełkich nabytków tej 
„dziczy”- bo by to znacznie wzmogło siły opo- 
zycyjnego żywiołu słowiańskiego w monarchii 
Habsburgów, na niekorzyść Niemców. Inne zaś, 
jak Fremden- Blast pragną, aby Austrja wycze- 
kujące zajęła stanowisko, aż się wyjaśni rola 
Moskwy. 

Z Moskwy, a właściwie z Petersburga nad. 
chodzi cały tuzin wiadomości lub kombinacji 
nieurzędowych, leca ułożonych prawdopodobnie 
przez byłego ministra prezydenta serbskiego, 
Marinowicza, który jak wiadomo, przebywał 
do niedawna w stolicy carskiej. Podług tych 
kombinacji, książę Milan zamierzył oddawna 
szukać sporu z Portą, któryby prędzej lub póź- 
niej sprowadził wojnę. W razie wypowiedzenia ta" 
kowej (teraz właśnie Prawią o tem, że Porta 
przyjmie odmowę Serbii w przedmiocie żądanej 
neutraluości jako wydanie wcjny). Czarnogóra 
wsźmie stronę Serbii, a jednocześnie leżące 
między obu temi państwami Bośnia i Hercego- 
wina, będą z obu stron pchnięte do powstania. 
Austrja zajmie przyjaźnue stanowisko, i wystawi 
korpus obserwacyjny na granicy tureckiej. To 
samo uczyni książę rumnński. Poczem nastąpi 
rozdzielenie łupu i nagroda. Książę Karol uzy- 
ska uznanie całkowitej niepodległości, a Serbia, 
Czarnogóra i Austrja podzielą między siebie 
Bośnię i Hercegowinę : dwa pierwsze państwa 
wezmą przylegające do nich części z ludnością 
wschodniego obrządku, a Austrja pozostałe 
graniczące z Kroacją i Dalmacją okręgi, gdzie 
ludność po największej części jest rzymsko-ka- 
tolicka i nie bardzo harmonizująca z prawosła- 
wną Serbią lub Czarnogórą. 

Pieterburgakija Wiedomosii tak zapatrują 
się na sprawę hercegowińską : 

„Pozostaje nam wiedzieć, co przedsięwezmą 
mocarstwa bezpośrednio w tym ruchu zaintere- 
sowane, to jest Austrja i Turcja. Jak jedna, 
tak druga, najprawdopodobniej wszelkich doło- 
żę usiłowań, aby ile możności powstanie za- 
trzymać w granieach tej miejscowości, w której 
wybuchło. Lecz niemniej pod wielu względami 
przyczyni im ono kłopotu. Jeżeli ruch powstań- 
czy się rozszerzy, Turcja obawiać się będzie, 
żeby energiczne środki przez nią użyte, nie 
wzbudziły ogólnego rozdrażnienia, za którem 
pójdzie ogólny wybnch, który przyduszenie po- 
wstania niepodobnem uczyni. Co się tyczy Aw 
strji, położenie jej w tej sprawie z każdym 
dniem staje się trudniejszem i drażliwszem. Jej 
międzynarodowe zobowiązania i interes wewnę- 
trznego spokoju i pomyślności, zmuszają Austrję 
sprzeciwiać się rozprzestrzenienin propagandy 
powstańczej w własnych jej granicach i pod 
tym względem przedsięwzięła ona swe środki 
przez postawienie na granicy siły zbrojnej. Ale 
wstrzymując porywy uczuć narodowych sło- 
wiańskich swoich poddanych Austrja naraża się 
na utratę tych moralnych i politycznych ko- 
rzyści, jakie nabyła od czasu podróży cesarza 


do Dalmacji, a razem wpływu swego, jako wial- 
kiego sąsiedniego mocarstwa, na południowo- 
słowiańskie narodowości w ogóle. Wszystko to 
dowodzi, jak najmniejszy ruch chrześciańskiej 
ludności w Turcji jest rzeczą niebezpieczną i 
jak mało można pokładać nadziei na ugrunto- 
wanie pokoju w tych krajach, dopóki polityczne 
warunki istnienia narodowości słowiańskich, 
podłegłych Porcie Otomańskiej, nie zostaną 
oparte na racjonalniejszych i sprawiedliwszych 
zasadach, i póki nie będzie wymierzony za- 
dośćuczynienie prawnym ich żądaniom i isto- 
thym potrzebom. Zadania to nie jest łatwe, ale 
od jego rozwiązania zależy spokój na półwyspie 
bałkańskim, a tem samem i pokój całej Europy.* 

O ewentualnem zachowania 


sze z Wiednia korespondent Politiki : 
nem tu się wydaje, że tutejszy fraucuzki poseł 


dzie, usunął się od spraw i 


iw dniu swego tamże przybycia był na dwu 


spolitej. Przekonani tu są, 
konferencji była sprawa hercegowińska 
jeja w moc traktate paryzkiego 
status quo w Turcji. Od czasu jednak katastro- 
fy 1870—71 roku zrzeczono się w Paryżu da- 
wniejszego stanowiska Francji 


który bywał przeznaczony francuskim dyploma 


przyzwolenie swoje na ewentualne przy. 
łączenie Hercegowiny do Austrji, 


dla siebie. Pan Voguć podziela to zapatrywanie. 
Muiemają przy tem, że kwestja ta była oma- 


arcyksięciem Albrechtem.“ 

Francuskie Zgromadzenie naro- 
dowe przyjęło po długich rozprawach wnio. 
sek komisji o sprawdzaniu wyborów departa- 
mentowych przez Radę stanu. Ta uchwała. 


jekt tnnelu kaletańskiego odpowiednio do pro: 
jektu przyjętego przez parlament angielski. 


pruskim. Podobno, biskup wrocławski 


i pruskiego biskupa, 


go porozumienia, zdają się wskazywać: 1) fakt 


skiej ustawie o zarządzie majątkiem parafal 


złożyć biskupi: wrocławski, chełmiński i war- 
miński. — Korespondent z nad granicy szlą- 


się 
Francji w kwestji wschodniej pi- 
„Dziw- 


markiz de Voguć w chwili wypadków na Wscho- 
zażądał urlopu. 
Jak się dowiedziałem — rzecz ma się inaczej. 
Markiz de Vogue, do niedawna francuzki poseł 
w Konstantynopolu, uchodzi w Paryżu za grun- 
townego znawcę spraw tureckich i za powagę 
w kwestji wschodniej. Dlatego też został tele- 
graficznie wezwany przez Mac-Mahona do Paryża 


godzinnem posłuchaniu u prezydenta rzeczypo- 
że przedmiotem 
Fran- 
jest stróżem 


na Wscho- 
dzie, i ściągnięto znaczny dyspozycyjny fundusz. 


tycznym ajentom na sprawy wschodnie. Należy 
więc przypuszczać, że rząd francuski nie będzie 
się upierał przy całości Turcji, a raczej da 


ażeby to państwo jakoteż Moskwę zobowiązać 


wianą między prezydentem rzeczypospolitej a 


przeszła jak wiele innych przeciwnych lewicy 
tylko w skutek natarczywej interwencji Buffeta, 
W tej chwili Izba zapewne już uchwaliła pro- 


Zdaje się, iż przychodzi do jakiegoś poro- 
zntnienia pomiędzy stolicą papieską i rządem 


korzystając ze swojej niezależniejszej od rzą du 
pozycji i podwójuego charakteru austrjackiego 
podjął się pośre- 
dnictwa pomiędzy władzą papieską 
ipruską, za współdziałaniem papieskiego 
nuncjusza w Wiedniu. Że przychodzi do pewne- 


że kanonik Gleich stosownie do ustaw majowych 
i to w oznaczonym czasie desygnowany został | 
na biskupa, oraz że nuncjusz bez wahania 
rozpoczął już kanoniczny proces, i 2) oświadcze- 
nia biskupów. że stawiać nie będą oporu pru- 


nym. Oświadczenie takowe podobno miełi już 


skiej do wiedeńskiej Presse utrzymuje nawet, 
ła nuncjusz papieski w Wiedniu, Jacobini, ob- 
jawił życzenie, ażeby biskupi pruscy wystogo- 
wali instructionem practicam do podwładnege 
duchowieństwa, i zaręcza, że taka instrukcja 
jest istotnie już w obiegu. 

Z Berlina donoszą do angielskiej gazety 
Hour, że układy między rządem moskiewskim 
i stolicą papieską zostały zerwane. Baron Ka- 
pnist odjechał do Petersburga, a kardynał Be- 
rardi nie podjął się swej misji ułożenia pewne- 
go modus vivendi. 

Moskiewska policja tryumfuje! Odkryła w 
Połtawie tajne stowarzyszenie, mające na celu 
odzyskanie dawnych praw Rusi. Uwięziono 
przytem kilka osób, zabrano ksiąłeczki ruskie 
i szukano broni, której jednak niestety ajenci 
moskiewscy zrobić nie mogli. O tych tryum- 
fach moskiewskiej policji donoszą z Kijowa 
dnia 1i. zeszłego miesiąca do londyńskiego 
pisma Wpierod. 

Moskiewskie gazety zapełnione są opisami 
klęsk pożarowych. Ucierpiały mocno miasta : 
Kiźżlar, Briańsk, Carycyn. W Briańsku straty 
wynoszą do dwóch milionów rubli t. j. trzech 
milionów złr. W Carycynie w przeciągu dwóch 
tygodni pięć razy ogień zaczynał niszczyć mia- 
sto. Za Dnieprem na Rusi większa część mia- 
sta Głuchowa zgorzała, spaliły się miasteczka : 
Marczychina , Bada (około 200 domów) i No- 
zówki, w którem to ostatniem miasteczku pod- 
czas pożaru w płomieniach zginęło czworo 
dzieci. Z Litwy i Rusi przeddnieprzańskiej do- 
noszą również o ciągłych klęskach pożarowych. 
W Żułowie, nieopodal od ilna, w majątku 
Piłzadzkiego, straty obliczone zostały na sto 
tysięcy rubli t. j. 150.000 złr. Wielkie straty 
poniosły: Miropol, majętność hr. Czapskich, 
Łokacze, Lubar i Hoszczą. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Paryż d. 31. lipca. 


4. — Wyznaczono już członków komisji 
nieustającej, mającej podczas wakacyj spełniać 
kontrolę parlamentarną — lecz prace zapisana 
na porządku dziennym, które zakończyć nale- 
ży, tak są jeszcze liczne, że Izba zmuszoną 
„|jest zebrać się dziś o godz. 1., miasto o 3., a 
bardzo być może, iż od poniedziałku po dwa 
posiedzenia dziennie miewać będzie. 

W skład komisji nieustającej weszli depu- 
towani ze wszystkich grup parlamentarnych, z 
jędynym wyjątkiam bonapartystów. Znajdujemy 
tam 2 członków unii republikańskiej, 5 z lewi- 
cy umiarkowanej, 4 z lewego środka, 2 z gru- 
py Lavergue-Wallon, 5 z prawego środka, 5 z 
umiarkowanej i 2 z prawicy skrajnej. Natura]- 
„|nie bouapartyści są oburzeni, że Izba ich wy- 
łączyła, lecz gniew swój kierują głównie prze- 
ciw świeżym swoim sprzymierzeńcom, legitymi- 
stom, którzy za poparcie, jakie od bonaparty- 
stów otrzymali w sprawie wolności nauczania, 
odpłaciwszy się głosowaniem przeciw uuieważ- 
luieniu wyboru pana Bourgoing, sądzili, że się 
„|już z bonapartystami skwitowali, nie wahali 
się więc głosować co do składu komisji w pa 
rozumieniu z innemi grupami, których postano- 
wienie skierowanem wyłącznie przeciw bonapar- 
tystom było. 

Jeżeli posiedzenia Izby, poświęcone rozpra- 
wie budżetowej, nie wiele przedstawiają zajmu- 
jącego — mieliśmy za to w tych dniach bar- 
dzo interesujące posiedzenia Towarzystwa „Przy- 
jaciół Pokoju“. Przedmiotem rozpraw było twier- 


Dziennik Serafiny. 
Z autografu spisał 
B. Bolestawita. 


Dnia 17. Marca. 


Piszę teraz codzień najregularniej -- cho- 
ciaż doprawdy brak mi trochę przedmiotu... 
O tej przemierzłej pensji niepodobieństwo się 
rozszerzać... Dosyć już, że się ją przechodzi, 
czyżby jeszcze męczyć się zapisywaniem tych 
tortur, jakie nam tn zadają... - 

Ponieważ to być ma spowiedź z mojego 
życia... wolę zapisywać wspomnienia pierwsz, ch 
lat... Przeżyłam ich już ośmnaście! Tak! ośm- 
naście, jeszcze parę, a wyjdę w Świat i rozpo- 
cznę to, to się już istotnie Życiem nazwać mo- 
łe.. A! jak mi pilno! jak pilno! Józia mnie 
dzieckiem nazywa, ja się tak czuję dojrzałą, 
tak wiem wszystko, tak przeczuwam, tak rozu- 
miem.. Ona, pomimo swych lat dziewiętnastu, 
jest dziecinniejszą daleko... pełno ma złudzeń... 
Toi... marzy.. Co do mnie, bardzo przepraszam... 
jestem zawczasu zbrojną! Cała w uniesieniach, 
wszystko ją porusza... Co pomyśli, to powie 
Ala też ona niema takiej matki jak moja... a ja 
się wychowałam pod jej okiem... i od dziesięciu 
lat słuchałam wszystkiego, choć się jeszcze niby 
lalką bawiłam... s 

Myślę, że ona całe życie zostanie taką dzie 
cinną... i będzie nieszczęśliwą... 


Dnia 18. Marca. 
z 

Dziś już powinszowałyśmy Józi, zaniosłam 
jej bnkiet. Zdaje mi się, żem ją sobie nim zje- 
dnała, uściskałą mnie serdecznie, i bez tych 
żartów niedorzecznych z moich lat osiemnastu... 
Zgadłam, że bnkiet mój przyda się do zama- 
skowania innego. Tajemniczy ów z białych ka- 
melij i fijołków uwity.. przeleciał przez płot 
ogródka, niewidzialną ręką rzacony pod nogi 
ubóstwianej.. Panna Ropacka ny voit que du 
feu. Huzar wynagrodzony zostanie wdzięcznem 
a łzawem wejrzeniem. JÓzi to nie kosztuje nie, 
bo jej czarne oczy zawsze jakby we łzach pły- 


wają.. Ja jej oczów tych nie zazdroszczę... 
Słowo daję, jak mamę kocham... Moje niebieskie 
głębiej sięgną, gdy zechcą... Patrząc na siebie 
w zwierciedłe, kiedy zrobię takie oczki, jak 
mama czasem umie... kiedy przymrużę powieki... 
kiedy się tęskną osłonię tajemnicą... czuję że 
gdybym była mężczyzną... to bym od takiego 
wejrzenia oszałała ! 

Cóż z tego! Oni wprawdzie szaleją na 
chwilę, ałe, jak mama powiada, nigdy, nigdy 
im wierzyć nie można... Trzeba ich t3 zymać su- 
rowo... Ja to sobie z góry zapowiadam... 

Z powodu jutrzejszych imienin Józi M.. i 
drugiej tegoż imienia Pepi Baronównej. a ra- 
zem świętego Józefa, cały dzień będziemy miały 
wolny. Pani Feller rozumie to przecie, że dla 
nas dobra turniara, wdzięk, gracja, umiejętne 
znałezienie się, może więcej niż wszystkie na- 
uki znaczą... a że na święty Józef tańcować 
wolno, pewno wieczor fortepian będzie w robo- 
cie i nogi... 

Niewielka to z tego pociecha... Kilku nau- 
czycieli, którzy są łysi i dla rumu w herbacie, 
nie dla nas przychodzą, i kilku braciszków, 
tych obrzydłych studencików, których ja cier- 
pieć nie mogę... Ale zawsze się tańcnje... 


Dnia 19. Marca. 


Sprawdziły się wszystkie moje domysły; 
miemieliśmy dziś klass... a wieczorem tańce... 
Zawcześnie sobie włożyłam, że mnie głowa bo- 
leć będzie, że ją zwiążę jedwabną chustką i 
wyproszę się do mego pokoju... aby się cała 
poświęcić temu mojemu kochanemu dzienniko- 
wi. Dopiero od dni kilku go piszę, a nie mnie 
nigdy w życiu tak nie zajmowało... Pierwszy 
powiernik, najlepszy mój przyjaciel... 

Na dole brzmi wale Straussa... Przysięgnę, 
Że go gra Kamilka.. bo bez taktu... Słyszę 
śmiechy.. solenizantki w białych sukienkach... 
Widziałam n Józi złoty maleńki pierścioneczek 
na palen, z którym się widocznie kryje... Przy- 
sięgnę, że był zatknięty w bukiecie kamelii... 
Rzuciłam nań okiem, spostrzegła to, zarumie- 
niła się i paluszek (śliczny paluszak, łapy ma 
ogromne, prawie ósmy numer, gdy na mnie sie- 
dem są duże!) — paluszek zaraz schowała... a 
potem mnie ucałowała... ZA nie zdradzę... 
ale to się wyda i Ropecka pod rękawiczką go 


odkryje.. Rosooka, ale na takie rzeczy ostro- 
widz... 


Dziś mam czas trochę się o sobie rozpisać. 
, Słyszałam to sto razy od Mamy, że jestem 
dziedziazką po ojcu i po niej pięknego imienia, 
i że nasza rodzina do najznakomitszych w kraju 
należała, chociaż ją dziwne losu zrządzenia da- 
wnej pozbawiły świetności.. Ojca zuam mało... 
widuję go rzadko, chociaż nie mogę się ska- 
rzyć, aby zapominał o mnie, ale on i Mama 
jakoś ze sobą Żyć nie mogli... 

Byłam jeszcze małą gdy się rozstali. Pod- 
słuchałam nieraz Mamę skarzącą się przed Cio- 
cią Hrabiną, na wszystko co od Papy ucier 
piała i na niesprawiedliwość jej wyrządzoną... 
Całe jej życie zatruł ten związek.. Widząc 
Ojea i Mamę nie można by się nigdy domyślać 
doprawdy, iż im tak źle z sobą było... Papa 


od siebie... Zdaje się taki słodki, miły, grze- 
czny, powolny.. Mama jest wprawdzie żywą. 
ale też pełną taktn i rozumu. 


Zdaje mi się, iż Ojciec nigdy jej jakoś oce- 


incomprise. A! ta droga Mamcia, z tem swem 
serduszkiem złotem.. Nic bym nie pragnęła, 
tylko do niej być podobną. Co za dystynkcja, 


człowieka którego by nie oczarowała. 

A sama powiada, że całe życie była nie- 
szczęśliwą... Zostało nam niewiele majątku... 
Papa podobno dużo stracił, a jeszcze na nią 
śmie narzekać, iż ona hyła powodem ruiny. 
W Śulimowie u nas wcale jej jeszcze, dzięki 
Bogu, nie widać i nie czuć... 
wiek jest, umie się aureolą wdzięku i elegancji 
otoczyć. To jej przyznają wszyscy i Kuzyn 
nasz, 8 dobry, najlepszy przyjaciel, opiekun, 


cały nieszczęśliwej Mamie poświęca. 

___ Dia mnie on zastępuje też opiekuna i Ojca. . 
Niewiem, dlaczego Ojciec go tak nie lubi, że 
się z sobą wcale nie spotykają, musiał mu pe- 
wnie prawdę powiedzieć, bo Ojciac wielce za- 
winił Mama się z tem nie kryje, choć mi go 
szanować i kochać każe, lecz i przedemną się 
nieraz z tem wymówiła. W innych rzeczach 
kryją się przedemną tak, iż więcej domyślać 
się muszę niżeli wiem. Ile razy Ciocia przyje- 
dzie, zamykają się i szepcą. 

. Jedno tylko rozumiem, iż Mama była i jest 
nieszczęśliwą, i że log kobiet w ogóle nia do 


jest bardzo jeszcze ładnym mężczyzną i dziwnie 
pięknego ułożenia, a w salonie gasi młodszych 


nić i zrozumieć nie mógł. Powtarza to zawsze 
przed Ciocią Hrabiną, że się urodziła pour etre 


jaki wdzięk... co za takt... ile uczucie... Niema 


Mama gdziekol- 


sąsiad, ten kochany Barou Herman... który się 


zazdrości. 
przygotowaną. 


stwo, wii 


tyle ma dowcipu... iż się temu wcale uie dzi- 
wuję... 

Słyszałam jak mówiła Cioci: — Nie mogę 
się przecie zamknąć z memi łzami, któreby jego 


w mojem sercu dzieje, wolę żeby mi zarzucano 
płochość, niż żeby się naśmiewano z opuszczo 
nej i pokrzywdzonej. Czynię sobie przymus, 
bawię się.. Mąż by inaczej mógł sądzić, iż do- 
siągł celu swojego i uczynił mię męczennicą...* 
ją za niego wydano, c'etait un mariage de con- 
łości bywają gorsze jeszcze... 

Ile razy mi się udało podsłuchać rozmowy 
Cioci z Mamą, o niczem nigdy nie mówiły tylko 
o mężczyznach i miłośc 
vzystałam.. I Ciocia i 


nie jest panią swego Serca. 


powiada, że go nigdy nie miała i dłatego całe 
Życie była szczęśliwą. Ja sobie zawczasu zapo“ 


mówi i Mama się na to godzi, iż pierwszym 


siebie... i zimną, zimną a obrachowaną... 
Zdaje mi się że Mama była nadto dobrą, 
i ztąd wszystkie jej zawody... 


Dnia 20. Marca. 


Wczoraj mi dziennik przerwano, grzeczna 
Antosia przyniosła cukierków i jak siadła, z 
godziuę siedziała bawiąc mnie... Myślę, że chcia- 


| mn A 


Kazano mi do niego być weześnie; 


A co ja admiruję w Mamie, to ten jej he- 
roizm z jakim ona znosi los swój, nie pokazu- 
jąc cierpień przed światem. Tak na oko nie ma 
net nad nasz domu. Osób bywa mnó- 

ząc mamę w towarzystwie nigdy by 
się nikt nie domyślił co cierpi... Wszyscy męż- 
czyzni się w niej kochają, a tak jest jeszcze 
piękną, tak majestatyczną. tak świeżą, przytem 


obwiniały.. nie chcę aby świat wiedział co się 


I to wiem, że Mama Papy nie kochała, gdy 


venanee. Ale ona powiada, że małżeństwa z mi- 


Wiele z tego sko- 
M 8 ama godzą się na to 
że nie ma nieszczęśliwszej kobiety nad tę, która 


To serce... ma być coś okropnego... Ciocia 


wiedziałam, że go mieć nie chcę... Mama wpo- 
iła we mnie pewne zasady, od których nie od- 
stąpię... Będę panią siebie. serca i losów moich... 

O cóż idzie ażeby być szczęśliwą !... Ciocia 


warunkiem jest wielka fortnna... i że kobieta, 
która jej mie ma, przestaje być nią, a staje się 
istotą podrzędną i bez wdzięku... Potem trzeba 
być comme il faut, a na ostatek zawsze panią 


ła wyszpiegować co ja robię i posądziła mnie 
o jakieś listy... 

One wszystkie bawią sią w te liściki... 
pas st bete... Do studentów pisać nie mam ocho- 
ty, profesorów także nie myślę kokietować... 
boć to przecie nie naszego świata ludzie... a 
jak mi przyjdzie pisać na serjo... potrafię bez 
próby... 

Nigdy nic piękniejszego nia czytałam nad 
jeden list francuzki Mamy. mie wiem do kogo 
pisany... mata c'etaiż si fnement touche/.. tak 
bym pisać chciała — i muszę. 

Jeszcze rok tej niewoli i wyproszę się ko- 
niecznie na wieś... do Sulimowa.. więcej się 
tam nauczę przy Mamie, niż tu z tymi nauczy- 
cielami. Ciocia mówi i Mama się na to zgadza, 
że kobiecie nauk głębokich nie potrzeba, tyl- 
ko ogólnych nocyj wszystkiego, że kobieta z 
rozumem odgaduje wszystko.. a ta co go nie- 
ma, nabrać go nie potrafi... Temi swami nudne- 
mi naukami zawędzają nas... A! ten czas, ten 
czas.. żeby sobie przeleciał jak najprędzej. 


Dnia 21. Marca. 


Najniespodziewańsza w świecie niespodzian- 
ka! Łysy, w okularach, stary nudziarz Profe- 
sor Mad... zaczynał przez nos wykład historii, 
drżałam żeby na mnie kolej nie przyszła, bo 
nic a nic nie umiałam lekcji... gdy czarne loki, 
które codzień odpoczywające widuję wieczór 
na toalecie pauny Ropackiej, ukazały się przy- 
lepione do jej żółtej twarzy i szept po ławce 
aż do mnie doleciał.. Mademoiselle Seraphine... 
W pierwszej chwili, wyznaję żem się o dzien 
nik przelękła czy nie został odkrytym lub 
zdradzonym, alem go czuła na piersiach... 

Ta nieznośna Ropecka, która nigdy niko- 
mu przyjemności żadnej nie uczyni z dobrej wo- 
li, a ma zawsze ochotę męczyć i niecierpliwić, 
twarz nasrożywszy, jakby o niewiem tam co 
chodziło... wskazała mi tylko drzwi i lakonie 
nie rzekła: — Madame Fellner vous demande 

Zupełnie mnie to zmięszało.. Nie pojm 
wałam co by to być mogło... ale — idę. Otwie- 
ram drzwi.. o radości! o szczęście! Mama sie- 
dzi na kanapie.. Skoczyłam rzucić się jej w 
objęcia... przycisnęła mnie do serca... 

(©. d. n} 


dzenie pana Gellinier, utrzymującego pensję|wione podług wskazówek komisji technicznej i|członkiem komisji Sukienbiczej, kiedy jednak |dniu. Komisja ta jest płatną z funduszów pań- 

j i j dostrzegłem wielką niekonsekwencję w tem, że|stwa, na które i my płacimy podatki. Korzy- 
plan hr. Platera został przyjęty, pochwalony, staliśmy z niej przy restauracji uniwersytetu. 
na cześć jego twórcy dawano uczty, a jednak |możemy więc skorzystać i teraz, wnoszę więc 
plan ten później zaniechany został, wówczas |aby projekt p. Prylińskiego odesłanym został 
zrzekłam się miejsca w składzie tej komisji. |do opinii do tej komisji. 


męską przygotowującą do liceów, tej osnowy, 
iż „niepodobna ukonstytaować narodu z każdej 
narodowości.* Ciekawiśmy byli bardzo rozwi- 
nięcia tego tematu, który jakoś niejasno nam 
wyglądał, i bardzo ochotnie słuchaliśmy pa- 
ra Gellinier, gdy temat ten rozwijał. Wyznać 
musimy. że mowca przewyższył nasze oczeki= 
wania. Niesłyszeliśmy nigdy tak obficie nagro- 
madzonych, lecz na żadnym dowodzie nie 
opartych i niczem nieuzasadnionych twierdzeń. 
Panu Gellinier zdaje się, że zjednoczenie Włoch 
zatrzymało ogólny postęp ludzkości — a jak: 
kolwiek tego twierdzenia nienzasadnia, wnosi 
ztąd, że Włochy, które przez swoje zjednocze- 
nie stały się winnemi zatrzymania tego postę- 
pu. musza być nieszczęśliwym narodem, miby 
p tępieńcy, wyrzutami sumienia dręczeni. I znów 
z tego wniosku wyprowadza drugi, 8 mianowi- 
cie, że Włochy bez porównania byłyby szczę- 
śliwszemi, gdyby pozostały pod panowaniem swo- 
ich 80 dynastyj i dynastyjek i domu austrjac- 
kiego. Na tym zaś drugim opiera trzeci wnio- 
sek, iż najszczęśliwsze są te narody, które lo- 
sem swoim zadowolnić się umieją i starają się 
jedynie o wyzyskanie go Ba swoją materjalną 
korzyść. A ztąd wniosek czwarty, iż najlepszem 
dzielem Polski lub Irlandji byłoby postępować 
w myśl wniosków pana Gellinier. 

Nie przeczę, 48 p. Gellinier wpadł po raz 
pierwszy na geujalny, na jedyny sposób zape- 
wnienia europejskiego pokoju. Jeżeli każdy na- 
ród, każde państwo, każdy monarcha zadowol- 
nić się zechce losem, jaki mu zgotują przyja- 
ciele sąsiedzi — wojna sama przez się upadnie, 
Jażeli ani Irlandczyk, ani Polak, ani Serb, ani 
Alzatczyk o krzywdę swoją upomnieć się nigdy 
nie zechce; jeżeli Turcja gościnnie otworzy 
Moskwie wrota do Carogrodu, Amstrja uprzej- 
mie Moskwie i Niemeom odstąpi pożądane przez 
nie prowincje; jeżeli Alfons XII z Don Karlo- 
sem polubownie i za zgodą swych poddanych, 
podzielą się Hiszpanją, Francja dla schłebienia 


Bismarkowi przyjmie protestantyzm, a papież | wany. 


ujdzie do Fiskimosów — to niezawodnie pokój 
Europy zapewnionym będzie, przynajmniej na 
czas potrzebny panu Gellinier, aby przy zapro- 
wadzonej we Francji obowiązkowej służbie woj- 
skowej, wiek uwolnił go od obowiązku chwyce- 
nia za karabin i nadstawienia swej piersi dla 
obrony Ojczyzny. 

Oto jedyne wrażenie, jakie sprawiła na nas 
teza, broniona przez pana Gellinier; — a jak- 
kolwiek wywołała ona niby dyskusję, niby pro- 
testacja — „przyjaciele pokoju“ oświadczają 
przecie, że gotowiby do niej się przychylić, 
gdyby w jej określeniu zmieniono wyraz „nie- 
podobua* który nieco zbyt absolutnym się wy- 
dal. Dotąd patrzaliśmy na Towarzystwo „przy- 
jaciół pokojn" jako na zbiorek marzycieli nie- 
praktycznych, ale szlachetnych, żądających— 
wobec ucisku, jaki cięży na Europie i bezkar- 
nie prawami narodów poniewiera — platoniczny 
przynajmniej podnosić protest i do uciskających 
przemawiać w imię poszanowania praw, spra- 
wiedliwości, w imię miłości bliźniego, interesu 
ludzkości, w imię miłości pokoju. Ostatnie to 
posiedzenie zdarło nam z oczu ostatnią zasłonę 
a natomiast prace „przyjaciół pokoju“ poja- 
wiły się nam w charakterze studenckiej farsy, 
pod wodzą szefów, panów profesorów, urządzo- 
nej przez żaków, którzy w obec krzewiącej się 
w europejskich prawodawstwach obowiązkowej 
służby wojskowej, kulowstrętem dotknięci, za- 
thorowali na filantropów. 


Restauracyja Sukiennic. 
Kraków, 3. sierpnia, 

(N.) Wczoraj o godz. 6. po polnd. Rada 
miejska odbyła posiedzenie poświęcone wyłącz- 
nie sprawie restauracji Sukiennie. 

Projekta p. Tomasza Prylińskiego 


opra 


Różności. 


* Z cudzego listu. Korespondent Fremden- 
blatitu z Karolowarów p. Julinaz Walter, ciekawą 
opowiada anegdotkę O pewnym urzędniku poczto- 
wym. Dawno już minęły te czasy, gdy panom oks- 
pedytorom wolno było otwierać listy prywatne, dla 
zbadania tajemnic politycznych. Auegdotka z tych 
jeszcze pochodzi czasów, ale mimo swej staroży- 
tpości jest niemniej zabawna. Oto co pisze pan 
Walter: 

Był czas gdy urzędnicy cłowi nie tyle szakal 
za przemycanem cygarem, ile za podejrzanym i 
zakażanym papierem. Biada tomu, u którego zna- 
leziono podobny papier. 

W Karolowarach był sobie w owych czasach 
gorliwy nrzędnik; cały przesiąknięty systemom 
Metternichowakim. A jego pierś czarnym okryta 
[rakiem nie miała dekoracji, Co za rozpacz! Pierć 
ta, pod którą biło na wakróś czarno-żółte serce, nie 
miała ordern. On mógł wzruszyć i uratować Euro- 
pe, odkrywając niebezpieczne spiski rewolucjoni- 
stów. Ale nie nie wpadło ma dotąd w ręce. Jaka 
azkoda. 

Hrabia E., magnat węgierski, należący od da- 
wna do opozycji w sejmie, dawno już wyraził swo- 
je przypuszczenie w najbliższych kołach swych 
przyjaciół, że listy jego na poczcie otwierane by- 
wają, mimo to, że jeat spokrewniony z wielkim i 
potężnym kanclerzem anatrjackim. 

Stanął zakład, 

Pewnego dnia na pocztę przychodzi z adre- 
sem brabiego list tomowy, na którym czerwonym 
inkanstem stoi napis: „do rąk własnych.“ 

P, ekspedytor ohwąchał list z dołu i z góry, 
zaleciał go zapach okropnej rewolucji — kichnął, 
może z radości? 

Nie czekając na rozkaz z Pragi, na własną 
odpowiedzialność rozłamał pieczęć. List był zapał- 


komisji estetyczno archeologicznej, podpisane 
imieniem większości komisji przez p. Jana Ma- 
tejkę, wystawione były jaż od dni kilku w sali 
radnej, ale tylko radcom miasta dostępne. Wy- 
stawienia ich na widok publiczny zaniechano 
tym razem. Projekta te, w których z powodu 
jednoczesnego wystawienia dawnych planów z 
przeróbkami częściowemi nowemi, nie tak łatwo 
się zorjentować, niewiele różnią się od pierwo- 
tnego planu. Główną różnicę stanowi zniesienie 
ryzalitów czyli przybudowań poprzecznych, 
które Sukiennicom miały nadać kształt krzyża. 
Radcom rozdano broszurę, zawierającą obja- 
śnienie projektu, tudzież wnioski komisji su- 
kienniczej i komisji uporządkowania miasta, 
podpisane przez dr. Zyblikiewicza, jako prze- 
wodniczącego tych dwóch komisji i przez niego 
Samego zreferowane. Sprawozdawcą jednakże 
jest radca Rzewuski. 
sprawozdaniu prezydent przebiega w 
krótkości historję myśli odrestaurowania Su- 
kiennie, powziętej jeszcze w r. 1820 przez rząd 
b. Rzeczypospolitej krakowskiej, przytacza w 
całości uchwalony w d. 8. kwietnia 1869 roku 
program odbudowy, opowiada losy planów hr. 
Platera, uwieńczonych, przyjętych, częściowo 
nawet wprowadzonych w wykonanie za prezy- 
dentury dr. Dietla, a wreszcie uznanych za 
niewykonalne, a wreszcie kreśli koleje, jakie 
przechodził plau p. Prylińskiego, znane czy- 
telnikom z poprzednich naszych korespondencji. 
Przechodząc następnie do części finansowej 
dr. Zyblikiewicz wykazuje, że wyrestaurowanie 
Sukiennic będzie korzystnym interesem dla 
miasta, które potrzebuje wydać na to sumę 
niewiększą jak 145.000 złr., m po upływie pe- 
wuej liczby lat, będzie posiadało gmach przy- 
noszący minimum 23.000 złr. rocznego dochodu. 
Komisje snkiennicza i  uporządkowanin 
miasta, stawiają następujące wnioski: 
1) Rada miasta zatwierdza plan restaura- 
cji Sukiennie przez pana Prylińskiego wygoto- 


2) Rada miejska zatwierdza przedłożone 
kosztorysy w wysokości 250.000 złr. 

3) Koszta restauracji poniesie fundusz Su- 
kiennic. (Na fundusz ten wpłynęło dotąd: z 
subwencji Rady państwa 20.000 złr., z snb- 
wencji sejmowej 30.000, ze składek 14.819 złr., 
z darowizny sklepów w naturze 6.000 złr. 
Ogółem 70.819 złr. Po potrącenia wydatków 
poniesionych z tego funduszu, pozostaje obecnie 
tylko 19,121 złr.) 

4) Kasa miejska wypłaci funduszowi Su- 
kiennie sumę 145.000 złr., przeznaczoną na 
mocy dawniejszej uchwały na ten cel z poży- 
czki półtoramiljonowej. 

5) Po wyrestanrowaniu, fundusz Sukiennic 
pobierać będzie wszelkie z nich dochody, do- 
póki nie zaspckoi długów, jakieby na restau- 
rację zaciągnął. 

Sprawozdawca p. Rzewuski w krótkich 
słowach mówi o ważności zakończenia tej spra- 
wy od lat 50 się toczącej. Sukiennice dotych- 
czas niewyrestańrowane kosztują miasto 104.899 
złr. Samo więc poczucie ekonomiczne, żeby ta- 
kich nieprodukeyjnych wydatków nadal uniknąć, 
nie mówiąc już o obowiązku zaciągniętym 
względem krajn, który subwencją SEA) i 
składkami przyszedł w pomoc temu dziełu, 
każe tego dzieła dokonać, zwłaszcza że odre- 
staurowany budynek nieść będzie miastu wcale 
przyzwoity dochód. 

Wiceprezydent dr. Weigel, Chwila, w 
której przystępujemy do rozwiązania kwestji 
sukienniczej, Sest chwilą tak ważną dla finan- 
sów miasta i dla manoga historycznego zabytku, 
że nie od rzeczy będzie zastanowić się bliżej 
nad losami tej sprawy. Nie chcę ja stawiać 
przeszkód odbudowaniu tego gmacha, przywią- 
żę jednak uchwałę, jaką powziąć mamy pod 
ty» względem, do pewnego warunku, który mi 
się zdaje niezbędnym. Był rzez dwn sta 


Następnie gdy jako wiceprezydent z urzędu by- 


Prezydent dr. Zyblikiewiez. Ponie- 


łem członkiem komisji uporządkowania miasta, | waż szanowny mowca także i o mojej działal- 
znalazłem się w tam kłopotliwem położeniu, że|ności wspomniał, mnszę więc dać niektóre vb- 
nie wiedziałem za czem się oświadczyć, i wo-|jaśnienia. Zacznę od tego, co może, że tak po- 
lałem wstrzymać się od głosowania, ponieważ | wiem, honorowo interesować Radę. Dotycheza- 
nie umiałem sobie wyjaśnić, dłaczego tamte pla- |sowe plany, wszystkie chybione, kosztują 7-410 


By odrzucone zostały. Pod kierunkiem obecne- 
go prezydenta nad sprawą Sukiennic pracowa- 
no tak raźnie i z takim pośpiechem, że można 
powiedzieć, iż płan świeży, nad którym obecnie 
obradujemy, jest niejako owocem kilku dpi o 
statnich, bo go ciągle zmieniano i coraz nowy 
przedstawiano. Projektujący z największą chę- 
cią, z największem zamiłowaniem każdej obja- 
wionej myśli zadość uczynić był gotów. Pod- 
nieść tn muszę w pierwszym rzędzie dobrą je- 
go wolę i szczere chęci. Wartości jednak przed- 
stawionych przez niego planów, jako sam nie 
technik, ocenić nia umiem. Spotykałem się, kie- 
dym zapytał znawców, 7 bardzo rozmaitemi o 
nich zdaniami. Powtórzyć tu muszę, że jakkol- 
wiek robiąc rozkład pożyczki na rozmaite cele, 
postawiono Sukiennice na ostatnim planie i po- 
święcono na nie zaledwie 145.000 złr., ja prze- 
cież pragnąłbym je mieć na pierwszem miejscu, 
na odbudowę zgadzam się i przystaję. Chociaż 
niby na pozór fundusz nie wystarcza, ale do- 
chodem z budynku pokryć będzie można brak, 
jaki się okaże. Tego jednak jeszcze nie dosyć, 
żeby decydować w tak ważnej kwestji. Nieje- 


złr.; ktokolwiek zatem je robił, został odpo- 
wiednio wynagrodzony. Musiałem to sprostować, 
aby Radę ochronić od zarzntu, że nie wynagro- 
dziła czyjej pracy, owszem, za chybione plany 
zapłaciliśmy sowicie. 

Powiedział szanowny mowca dalej, że z 
planami postępowałem raźnie i z pośpiechem. 
Nie wiem, czy to ma być zarzut, ale jeśli ma 
być zarzutem, to go przyjmuję, bo dawniejsze- 
mu prezydentowi zarzucano właśnie, że nic nie 
robił, więc miło mi było przeciwny zarzut u- 
słyszeć, Ale jeśli te słowa mialy znaczyć, że 
się nie robiło z dostateczną rozwagą, to im 
zaprzeczam. Pan wiceprezydent Weigel, nie by- 
wał na posiedzeniach komisji (Dr. Weigel. 
Przepraszam), na dwóch, na trzech lub czterech 
(dr. Weigel zaprzecza eiągle), w każdym razie 
nie był na wszystkich, w całej tej sprawie ko- 
misja miała najwyżej pięć lub sześć posiedzeń. 
A miała ich tak mało dla tego, że to nie było 
zadaniem komisji sukienniczej, ani nporządko- 
wania miasta, pracować nad tem szczegółowo. 
Komisjom tym przedstawiono plany dopiero, 
gdy je komisje estetyczna i techniczna rozpa- 


den z panów może być tak jak ja w wątpli- 
wości czy użyć tego lub owego stylu, czy takie 
albo inne urządzenie techniczne będzie wła: 
ściwe. 

Gdyśmy p. Pokutyńskiego powoływali na 
zajmowane przez niego stanowisko, miał on być 
technicznym konsulentem prezydenta. Tymcza- 
sem zajął on w tej sprawie jakieś obojętne sta- 
nowisko i nie oświadczył się wyraźnie za pla- 
nem ani przeciw planowi. Ten więc, od które- 
goby ostateczne zdanie zależało, usuwa się od 
zdania; na jednej z ostatnich sesji, chociaż był 
w swojem biurze, obecnym nie był. Jego zatem 
zdaniem kierować się nie mogę. Chociaż nie 
jestem technikiem, zdaje mi się przecież, Że ko- 
sztorys znacznie będzie musiał być przekroczo- 
nym. W ogólności trudno polegać na tych ko- 
sztorysach, obrachowanych wówczas, kiedy je- 
szcze plany takiemi jak są dziś, nie były. 
Przeróbka sklepów, słupy granitowe w podcie- | 
niach i t.p. szczegóły policzone są bardzo ta- 
nio. Na przerobienie sklepów nie wystarczy 18 
tysięcy, ani na podcienia z granitowemi kolum- 
nami 45.000. Te stupy granitowe przytem by-! 
łyby czemś zbytkownem i przy takim budynku 
jak Sukiennice, niewłaściwem. Takie nasuwały 
mi się skrupuły, i nie wiedziałem, komu w ich 
rozstrygnięciu dać ostatnie słowo, Pan Poku- 
tyński wycofał się, członkowie komisji techni- 
cznej dawali się słyszeć, że się nie zgadzają, 
więc zapewne komisja artystyczna o przyjęciu 
planów zdecydowała, Że jednak ten ekspery- 
ment ma kosztować 250.000 złr., więc nie mo- 
żna bez jakiegoś kompetentnego zdania o nim 
stanowić. Jeżeli więc mamy przystąpić do wnio- 
sków komisji, to oświadczam, że przystąpię do 
nich dopiero wtedy, gdy mi te tradności wyja- 
śnione zostaną. Nie pragnę zwłoki, twierdzę, że 
do restauracji Sukiennic przystąpić musimy, ale 
nie uważałbym za żadną zwłokę gdybyśmy za- 
czekali, aby kioś nam powiedział, że jeny 
polegać na tych planach, nie dlatego, żebym od- 
mawiał p. Prylińskiemi dobrej woli, lecz że 
ięcej oczów lepiej zawsze widzą niż mniej, 
Już w komisji p. Popielowi o tem nadmieni- 


trzyły i rozważyły i zadecydowały, że mogą 
być wykonane i że odpowiadają godności bu- 
dynku. Ile te komisje odbyły posiedzeń, tego 
zliczyć niepodobna, nie robiono więc Bierozwa- 
żnie, jakkolwiek przyznaję, że raźnie i z po 
Spiechem robiono. 

Co do p. Pokutyńskiego nie mógł się on 
wycofać od tej pracy, bo mu wycofywać się 
nie wolno. Jest on zakontraktowanym urzędni 
kiem miasta, i nie wycofał się, ale pracował 
jako sekretarz w obu komisjach, spisywał pro- 
tokoły ich posiedzeń. Poświadczyć to mogą re- 
prezentanci tych komisji, których zaprosiłem 
Da dzisiejsze posiedzenie i których mam za- 
szczyt panom przedstawić, a mianowicie p. 
Wł. Łuszezkiewicza, jako reprezentanta komi- 
sji estetyezno-archeologicznej, i p. nadinżyniera 
Senkowskiego, jako reprezentanta komisji tech- 
nicznej. Więc p. Pokutyński najwięcej ze wszy- 
stkich pracował. Nie dziwię się, że go p. Wei- 
gel na ostatniem posiedzeniu nie widział. To 
posiedzenie chciałem, żebyśmy odbyli pomiędzy 
sobą, żeby nas obecność ludzi fachowych nie 
krępowała. Potrzebowaliśmy raz naradzić się 
sami, ale p. Pokutyński był na każde zawoła- 
nie w swojem biurze, żeby dać objaśnienia, 
gdyby ich vd niego był> potrzeba. 

Pan wiceprezydent Weigel twierdzi, że 
trzeba kogoś, coby kwestję rozstrzygnął i dla 
tego chce plany posyłać do Wiednia. Ha! jeżeli 
panowie jesteście tago szmego zdania, to posy- 
łajcie, chociaż posłać, to jeszcze nic nie znaczy, 
ale trzeba kogoś z Wiednia na grunt sprowa- 
dzić, co i koszta i zwłokę za sobą pociągnie. 
Zdaje mi się jednak, że w kwestji, czy my 
mamy użyć tego stylu lub inuego, czy mamy 
mieć podcienia czy nie, zadecydować może na- 
sza szkoła sztuk pięknych i nasi znawcy, ne 
potrzebujemy w tym względzie odwoływać się 
do obcych. Idzie ta o budynek, z którym się 
zrósł każdy Polak, tu moga decydować swoi, 
którym niech mi tu woino będzie za ich trad i 
pracę złożyć publiczne podziękowanie. Byłaby 
to zresztą nowa zwłoka, a tam w Wiedniu i 
tak już myślą, że zamiar restauracji Sukiennic 
jest żartem i ostatniej raty subwencji przyzna 


łem, żenie byłoby źle, gdyby te plany przedsta- 
wić centralnej komi zajmującej się konser- 
wacją zabytków sztu 


nej przez Radę państwa nie wypłacono nam 


z 


Wniosek dr. Weigla nie został poparty 
Wstało za nim tylko 6 radców, gdy do popar- 
cia potrzeba sześciu. 

Radca Gwiazdomorski. Ponieważ 
piany są podpisane w imieniu większości ko- 
misji, należałoby zatem także, jak to jest zwy- 
czajem, podać drugą vpinię, oraz powiedzieć, 
kto stauowił większość, a kto mniejszość. 

Prezydent dr. Zyblikiewicz. Prze- 
praszam, że to pominąłem, ale sądziłem, że to 
zbyteczne w sprawozdaniu, skoro o całym prze- 
biegu kwestji zawiadamiałem Radę na posie- 
dzeniach. Do komisji artystyczno-archeologi- 
cznej należeli pp. Matejko, Popiel, Władysław 
Łuszczkiewiez, Józef Łepkowski, Marjan Soko- 
łowski i Teofil Żebrawski. Komisję techniczną 
wybraną przez RS: uznałem za potrzebne 
znacznie wzmocnić. Śkłaądali ją pp. Zebrawski, 
Brzeziński dyrektor techniki, Moser, Antoni 
Łuszezkiewicz, Stehlik, Serkowski, Bakałowicz, 
Jan Zieliń: W obu komisjach zasiadał jak 
już powiedzialem p. Pokutyński, mniejszość 
zaś w obu komisjach stanowili pp. Żebrawski 
i Pokutyński. Że mniejszość była, to rzecz na- 
turalna; gdybyśmy czekali na jednomyślność, to 
byśmy do końca świata czekać musieli. Nie 
trzeba jednak sądzić, że ta mniejszość była ra- 
dykalnie planom przeciwna, ponieważ jednogło- 
śnie uznano, że plany są wykonalne. Ręczę pa- 
nom, że gdyby był jeden technik wykonalność 
ich zakwestjonował, byłbym dla zdania jedne- 
go technika powstrzymał wszystko. Były ró- 
żnice co do strony estetycznej, w tym wzglę- 
dzie jeduak quot capita tot sensus, Jedni chcieli 
takich łuków jak panowie macie obecnie, a 
mniejszość chciała łuków ostrołakowych, jedni 
chcieli piuakli a drudzy nie; jedni byli za po- 
zostawieniem jatek szewskicii, mniejszość wię 
temu sprzeciwiła i stało się według zdania 
mniejszości. Wreszcie zachodziły różnice co do 
stylu okien pierwszego piętra, zasadniczych ró- 
żnie nie było. 

Radca Gwiazdomorski oświadcza, że 
co do wykonalności planów jest dostatecznie 
zaspokojony jednozgoduą opinią komisji, ale nie 
co do ich wartości artystycznej, co do której 
komisje niezgadzały się. 

Wiceprezydent dr. Weigel wyjaśnia swo- 
je przemówienie, oświadczając, że pospiechu w 
tej sprawie pie miał wcale za złe prezydento- 
wi, ale że raźnie robiono, dowodem jest jnż to, 
Że komisja tylko sześć posiedzeń odbyła, x któ- 
rych mowca nie był na jednem. Co do p. Po- 
kutyńskiego wiem tyle od niego samego, że Bię 
na bardzo wiele rzeczy nie zgadzał. Co do od- 
woływania się do obcych, skoro mogliśmy to 
czynić przy restauracji uniwersytetu, to może: 
my i przy Sukiennicach. Pan prezydent mówi, 
że na zdanie jednego technika byłby wszystko 
powstrzymał, miał jeduai wątpliwości nie jeden 
technik. Objawiał je p. Księżarski pod wzglę- 
dem konstrukcyjnym, chociaż trudno mi powo- 
ływać się na słowa nieobecnego, objawiał je 
także p. Zaremba, a w komisji byli planom 
przeciwni dwaj budowniczowie Żebrawski i Po- 
kutyński. Jeżeli Rada mimo to wszystko chee 
nad tem głosować, to ja oświadczam, że wstrzy- 
muję się od głosowania. 

Radca dr. Majer zwraca uwagę, że po- 
równywanie Sukiennic z uniwersytetem get 
niestosowne, pouieważ uuiwersytet jest but 
kiem państwowym. 

Radca Baranowski sądzi, że ponieważ 
za parę tygodni, w skutek odbytych wyborów 
zmienia się skład Rady miejskiej, właściwem- 
by było, odłożyć decyzję w tym względzie aż 
do zebrania się nowego składu, stawia wniosek 
odraczający w tym duchu, 

Wniosek ten nie zostaje poparty. 

Radca Galli zaczyna mówić przeciwko 
słapom granitowym, lecz że to należy do spe- 
cjalnej dyskusji, prezydent głos mu odbiera, 


starożytności we Wie: |dlatego, że restauracja nie jest BDZALA SNOW zewuski przytacza w 


walo się Towarzystwo w celu odbicia na miedzi| dzwon po raz trzeci i oddano go do fabryki w |wdzie o tysiąc franków prawie przychody z roku 1873, 
wszystkich Rafaela alfresków watykańskich, a tak- | Bayenthal gdzie błąd usunąć się spodziewają. 


że t kartonów tego mistrza. Nad kopiowaniem ry- 


* Instytu 


lecz to zawdzięczamy jedynie wzrostowi fnuduszu że- 


eja czci i chleba. (Stowarzyszonie |laznego i skapitalizowanego p datku, nie zaś bieżąco- 


aupków czuwać mają profesorowie: Mercuri, Con | podatkowe emigracji polskiej.) Sprawozdanie z obrotu |mu podatkowi, który dla rozmaitych powodów zdaje 


Boni, Rhoden, Seis i Pasquałoni, Rytowaniem na 
płytach miedzianych zajmują się Seifert, Langer, 
Ufer ł inni biegłejsi w tej sztuce artyści. 
Znawcy, którzy mieli już sposobność oglądania 
wykonanych w ten sposób: Dysputy, bitwy Kon- 
stantyna i Parnassu, chwalą bardzo staranność ry- 
sunkn i odbicia, Towarzystwo postanowiło rysunki 
te sposobem dedykacji przypisywać rozmaitym mo- 
narchom europejskim; powyżej wymienione trzy 
sztychy ofiarowano Albertowi, królowi saskiemu. 

* Wandalizm nowożytny. Z Aten piszą, że 
stary Partenon w oatatnich czasach do szczętu 
prawie zniszczony został łapieżczą ręką „przyja- 
ciół starożytności i sztnki.* Całe bandy tych pa- 
nów, za wszystkich stron świata spadające na Gro- 
cją, z młotkami w kieszeni zwiedzają szacowne 
zabytki i „na pamiątkę* odłapują po kamyku z ka- 
płitelów, po cząstce z posągów i ozdób. Ale to 
skromniejsi poprzestają tylko na takiej pamiątce ; 
powien szlachetny Jankee uiedawno dla prywatne- 
go awego zbioru osobliwości w Nowym Jorku, po- 
utrącał jednemu z najpiękniejszych posągów kilka 
palców. 

Rząd grecki dopiero w ostatnich dniach posta- 
nowił wziąść w opiekę skarby sztoki klasycznej 
zawarte w Partenopie. Mają one znaleźć pomie- 
azczenie w nowowybadowanem mnzeum w pobliżo 
Akropolis, gdzie zasłonięte będą od wpływów po 
wietrza i bezpieczne przed barbarzyńskiemi rękami 
turystów, 

* Sztuka z naturą. Włoski tragik Salvini, 
który w ostatnich czasach najmniej 50 razy grał 
w Londynie rolę „Otella*, jest na scenie daleko 
niebezpieczniejszy dla występujących z nim arty- 
stów i artystek, niż był awego czaso Ira Alridgo. 
Aktorkę, co z nim grała występując w roli Desde- 
mony, tak faktycznie duaił w scenie morderatwa, 
że biedna musiała zaraz po sztuce zażądać pomocy 


nie niezrozumiały, a tylko postskryptum ra 
zilo go niby piornnem, P. ekapedytor czytał: „Apro 
pos, jeszcze jedna wiadomostka miejscowa dla 
ciebie; wasz ekspedytor jako nieużyteczuy idzie 
na penaję, akt ten leży już u radty pocztowego p. 
E. w Pradze, który powiada, że urządnik w Kar- 
lowarach jest największym głupcem ze wszystkich 
jego urzędników.“ 

Pięć minut po przeczytaniu listu p. ekspedy: 
tor siedział w powozie i pędził do Pragi. Po przy- 


lekarskiej. Jeszcze gorzej wychodzi zawsze aktor 
grający rolę Jaga. W czacie, kiedy taki Jago bu- 
dzi w umyśle zazdrośnego murzyna podejrzenia 
względem Desdemony, a murzyn wrzaanąwszy na 
niego: „Szelmo!* rznca go o ziemię, Salvini jakby 
miał pod nogą ścierkę albo też azczotkę do szuro- 
wania, włóczy swego kolegę po podłodze, szlifnje 
mim deski sceniczne i swojej urojonej wściekłości 
puszcza zupełnie wodze. W skutek takiego ich 
traktowania ,„Jagowie** zawsze żądają grubego do- 


byciu do miasta pędzi do p. radcy K., znanego że 
awego grubiańntwa, prosząc go aby cofnął zamiar 
ponsjonowania. P, radca przedewszystkiem odparł 
gbnrowato, potem wyraża swoje zdziwienie, że je- 
go podwładny bez pozwolenia opnszcza swoją sta- 
cję, taje go, że otwiera cudze listy bez rozkazu, 
a nareszcie rozgniewany woła: 

— Głupiec pau jesteś, nikt nie myślał go pen- 
Bjonować, 

Ekspedytor się opamiętał, ale przez lat kilka 
drzał jeszcze patrząc na niebo, które ma przypo- 
minało jeno błękitny arkusz pensjonisty. 

Dla wielbicieli arcydzieł Rafaela pożądaną 
iż w Rzymie z inicja= 


zapewne będzie wiadomość, 


datkn do płacy; szał więc ogniatego murzyna dre- 
go kosztuje, pomimo tego zaczyna już brakować 
aktorów, coby chcieli występować w „tragicznej“ 
roli Jaga. 

* Dzwon cesarski w Kolonii, ulany jak 
wiadomo z armat zdobytych na Francnzach w o- 
statniej wojnie, wydzwaniać miał jako „dentscha 
Reichsglocke* sławę niemieckiego narodn. Pierwsze 
już próby okazały, że dzwon ten nie miał odpo- 
wiedniego głosu, zdjęto go i przelano powtórnie. 
17. Hpca b. r. odbyć się miało na nowo uroczyste 
dzwonienie. Do liny, którą przymocowano do sorca 
dzwonu, nuezepiło się najprzód 37, a gdy ci nie 
dali rady, potem 54 ludzi, lecz wazyatko to nie 

i eaaa ii icz krawędzi. Zdjęto wiec 


funduszów w roku 1874. 
Przychód. 1. Wpływy, od których */, potrąca 


się corocznie ulegać stopniowemu zmniejszanin się. 
To wlaśnie wajdowodniej wykazuje, jak ważną 


się na fundusz łelizny: a) Dochód od funduszu że-|jest dla przyszłości instytucji zasada odkładavia JA 
laznego 3464 franków 19 e. Podatek skapitalizowany |przychodów na fundnsz żelazny i jak wiełką była 
3508 fr. 89 c. c) Podatek 6349 fr. 95 c. Razom |przezorność 4. p. założyciela Iustytutcji, który tak go- 
12.323 fr. 3 e. 2. Wpływy nienlegająco powyższe- |fąco i wymownie wzywał stowarzyszonych do kapita- 


mu potrąceni 


: d) Przychód od gotówki złożonej w |lizowawia podatku, gdyż tym sposobem, niezależnie 


Credit Funcier ua rachunek bieżący 170 fr. 35 c. |zmian jakie zajść mogą w położenia emigracji, insty- 
b) Pani brabina [za Dzialyńska wniosla z sumy |tucja potrafń z czasem wypłacać emorytalno pensje 2 
przoz śp. hr. Aleksandra Potockiego, pod jej dożywo- |*amego dochodn swych kapitałów. To toż i my nie 
toie rozporządzenie oddanej 400 fr., razem 570 fr. 35 c, przestajemy usiluie uaklaniać stowarzyszonych do ka- 
Suma przychodów w roku 1874 12.693 fr. 380. Po- pitalizowania podatku, czy to przez wniesienie odpo- 
zostałość z roku 1873 wedle sprawozdania 7.110 fr. | wiedniej sumy, czy to przez zapisy testamentowe. Te 
69 e. Ogólny przeto dochód w roku 1874 wynosił |ostatnie nie powinny nigdy być czynione na imię lu- 


20.003 tr. 98 r. 


atytncji czci i chleba, która wob c sądów francuskich 


Wydatki. 1. Emerytury 8576 fr, 2. Pensjejnić posiada prawnego ietnienia, lecz raczej 2a pośre 
za krzyżo srebrno 420 fr. 3, Koszta biurowe i ad |duictwem zaufanej osoby dającej pewność, że się 23- 


ministracgjne 714 fe. 


rola Króliko”skiego 332 fr. 5. Jedna czwarta przy- 


chodów wniesione do fuudnazu żelaznego 3.080 fr. |aie przestajemy 
razem 13.116 fr. Pozostało w kasie na rok 1875, | Towarzystwa podatkowego; 


6.887 fr, 98 «. 


4, Na pomnik dla Ś. p. Ka- | stosuje do woli testatora. 


Z drugiej strony, we wlasnym iuteresie rodaków, 
jeh wzywać do przystępowania do 
Zarząd instytucji tylko 
Stowarzyszonym i płacącym podztek może emerytur u- 


Fundusz żelazny wedle sprawozdania z roku 1873 |dzielać, wszelkie zaś zgłaszania wię nienależących do 
(n. 17), składa się z 235 obligacji kolei francuskich | Towarzystwa, nie mogą być uwzględniane. 


przez państwo gwarantewanych i z pozostałości w go- 
tówce wynoszącej 599 fr. 48 c. 


W ciągu 1874 fundusz ten zwiększył się przez|nęło zeń do kasy instytncji 


Sprawa zapisu á. p. Leona Brzezińskiego po- 
stąpiła w rokn zeszłym naprzód o tyle, że wpły- 
4809 franków. Suma 


wplywy nastę>ne: a) Jedna czwarta część przycho |ta nie przedstawia ani połowy zapisu wynoszącego 


dów, wynosząca jak widzieliśmy 3,980 fr.; b) od hra- | pierwotnie, jak wiadomo, 10.000 fr. 


Nasamprzód 


bieżo Działyńskiego, z zapisu ś.p. księdza Siwickiego, | cata masa spadkowa została znacznie zmniejszoną 
proboszcza z Brzezia w W, ks, Pozo. 47 fr. 50 c.;|przez straty poniesione przy sprzedaży papierów i 
c) pozostałość po Ś. p. Hafaerze w Agen 16 fr.; d)|przez koszta prawne, tak że na instytncję naszą 


z zapisu ś. p. Loona Brzezińskiego 4.809 fr.; e) przez | przypadłoby 7213 fr. 50. c 


Następnie, gdy wyro- 


dr, Seweryna Gałęzowskiego, od 6. p. hrabiny Sewe- |kiem trybunała pierwszej instancji w Caen, Stowa- 
rynowej Mielżyńskiej, na pomnik á. p. Józefa Szcza- |rzyszenie jako niemające legalnego bytu zostało 
pińskieg» 74 fr. 60 c.; f) pozostalość po Ś. p. Kal- |odsądzone od przyjęcia zapisn. trzech z pomiędzy 
czyckim w Vilłenenve-sur-Lot 30 fr., razem 8.057 fr. |spadkobierców, dla nszanowania ostatniej woli á. p. 

Z tego wydano: a) na zakupno 4 obligacji na | Leona Brzezińskiego, ł nie chcąc obrócić na własną 
okaziciela kolei „Paria-Lyon-Mediterranee, Fusion non-|korzyść jego zapisu na rzecz pobliczną , zwróciło 
velle, za n. 2,238.257 do 2,238.260 1.093 fr. 80 c.;|część przypadającą na Stowarzyszenie, a mianowl- 


b) Ditto 2 obligacji „Ouest“, n. 389.989 i 389,990, 
584 fr.; c) Ditto 5 obligacji „Ooust* n. 3,150.915 
do 3,150.919, 1477 fr. 40 e; d) Ditto na imię 6. p. 
Leona Brzezińskiego : 16 obligacji „Est 
do 1,956.684, 4.646 fr, 75e., 8 franków renty 5 pre 
frauenskiej 159 fr. 45 c.; 8) na imię $. p. X. Siwic- 
kiego, 2 fr. renty 5 pre. frene. 39 fr. 85 c.; f) na 
imię £. p. doktora Józefa Szczapińskiego 4 fr. renty 
5 pre. francuskiej 79 fr. 90 c., razem 808Ofr. 85 c. 

Porównania; Przychód wynosił 8.656 fr. 48 c. 
Wydano 8.080 85 e. 

Fundusz żełazny posiada zatem na dniu 1. stycz- 
nia 1875 roku 246 obligacji i w gotówca 575 fr. 63 c 

Ofiary jednorazowe. Przychód: a) pozostałość z 
roku 1873, 122 fr. 60 c.; b) wpłynęło w roku 1874 
488 fr. 65 c., razem 610 fr. 25 c. Nadto talarów 
pruskich 25. 

Wydatki: a) na pomoce jadnoraowe 490 fr.; b) 
na korespondencją i koszta przesyłki 8 fr. 60 «., razem 
498 fr. 60 c.; c) dla weteranów Ś. Kazimierza do- 
ręczono 25 tal. w pruskiej monecie, Pozostaje na rok 
1875 111 fr. 65 c. 

Przychody w upłynionym roko pisewyłazają wyra” 


cie: Jenerał Lndwik Mierosławski 2404 fr. 50 e.. 
p. Andrzej Piauowski za małoletniego syua 1202 fr. 
25 e. i pan Jan Wolski 1202 fr. 25 c. przez swego 


,n,1,956.669 | pełnomocnika p. Bofńkowskiego, co razem wynosi! 


4809 fr. Pozostają jeszcze dwie części po 1202 fr. 
26 ci: od pana Dejean Wolskiego i siostry á. p. 
testatora. Zarząd instytucji wyraża nadzieję , że i 
ci zechcą uczynić zadość ostatniej woli é. p. Leona 
Brzezińskiego, nie korzystając « tego, że Instytncja 
nie ma w awej mocy prawnych środków przymuań, 
Przykład trzech spadkobierców, głos opiuji publi- 
cznej, głoa wreszeie własnego sumienia, powinny 
spowodować ich do nczynienia słnsznej restytucji. 


Śmierć przerzedziła i w ostatnim roku szeregi 


Stowarzyszenia. Tutaj niech nam wolno będzie wapo- 
mnieć o ciężkiej stracie, jaką Zarząd poniósł przez 
zgon dwóch członków: Seweryna Elżanowskiego i 
Eustachego Januszkiewicza, Ith prace i zasługi 
tak około sprawy narodowej o ogóle, jak w naszych 
sprawach emigracyjnych, znajdą gdzieindziej ob- 
azerne wspomnienie. Słowa, która tu kraślimy, niech 
będą świadectwem naszej głębokiej czci i szczerego 
żala. W miejsca zmarłych członków zostali powo- 


łani do Rady, panowie: Józef Ruatejko i Kanut 
Gorkowski. Czcigodny prezes Wydziała weteranów 
p. Bohdan Zaleski zażądał w akutek ałabuści zdro- 
wia, zwolnienia z dotychczasowych obowiązków, 
lecz pozostaje na dal w Radzie przy Wydziale 
kontroli. 

Zarząd inatytnejł czci i chleba chcąc ntrwalić 
pamięć zasłog é. p. Karola Królikowskiego, posta. 
nowit wznieść z fanduszów Towarzystwa pomnik na 
miejsca jego wiecznego spoczynku w Saint-Etienne, 
Gdy i rodzina zmarłego tę samą myśl powzięła, 
położonym został kamień grobowy z stosownym nas 
pisem, przy nader skromnym udziale pieniężnym 
Towarzystwa. 1 

W. końcu mamy sobie za obowiązek donieść 
atowarzyszonym, źe w ciągu upłynionego roku Za- 
rząd wypracował nową nstawę, ua mocy której nła- 
twionem będzie poroznmiewanie się z zakła ami 
finansowymi względem lokacji fandnszów, zamiany 
papierów wylosowanych i t, p., przez co zdaje wię 
byś bardziej zabezpieczoną własność Stowarzysze: 


nia. W dwóch wielkich zakładach kredytowych : 
Credit foncier da France i Societé Gónórałe, ma 
Zarząd rachunek otwarty na imię Stowarzyszenia i 
w nich są złożone wszystkie walory faudusz So- 
warzyszenia stanowiące, 

Paryż dola 14. lutego 1875 r. 

Rada Stowarzyszenia podatkowego, 

(Podpisali członkowie obacni na posiedzenin.) 

Januszewicz Teofil, prezes, Błociszewski Ka. 
zimierz. Chobrzyński Karol. Gałęzowski Seweryn. 
Henszel Konstanty. Laakowicz Władysław, admi- 
uistrator. Ostrowski Karol. Sienkiewicz Artur. 
Staniewicz Sylwester. Wolowski Kazimierz. Za- 
leski Bronisław. Rustejko Józef sekretarz. 

Skład Rady: Wydział słażby czyli administra- 
cji: Januszowicz Teofil, prezes Wydzialn i Siwwa- 
rzyszenia całego, 41, rue Vanneaa. Laskowicz Wia- 
dyaław, administrator delegowany, 13, qaai Saint- 
Michel. Staniewicz Sylwester, 146, boulevard Mont- 
parnasse. Henszel Konstanty, 9, rue de Rivoli. Ru- 
stejko Józef, sekretarz Wydziała i ogólnych zebrań 
Rady, rue Saint-Leuia-en-l'Ile. 

Wydział weteranów: Błociszewaki Kazimierz, 
84, avenne des Ternes. Gorkowaki Kanut, 2, rne 
des Beaux-Arts. Nabielak Ludwik, 17, avenue des 
Chasseurs. Ostrowski Karol, 24, rne de Gay-Lussac. 
Zaleski Bronislaw, sekretarz, 6, quai d'Orlżans, 

Wydział kontroli nad funduszami: Zaleski Bo- 
hdan, Villepreux (Seine et Oise). Chobrzyński Ka- 
rol, prozes Wydziału, a zarazem wico-prezes Stowa* 
rzyszenia, 139, boulevard Magenta. Gałęzowski Se- 
wery, 43, rue de Clichy. Wołowski Kazimierz, 24, 
rue de Milan. Sienkiewicz Artur, sekretarz, 94, 
honlevard Malesterhes. 

* Hr. Daniel Lasocki, obywatel ziemski gn 
bernii Płockiej, b. oficer sztabowy wielkiej armii 
francuskiej, pułkownik b. wojsk polakich, kawalef 
orderów: Virtuti militari, krzyża kawalerskieg! “ 
legii honorowej i medalu św. Heleny, ümar? d. 30 
z. m. w Krakowie, przeżywszy lat 91. 

+ Szarańcza wędrowna azerzy aię coraz bar 


dziej w Europie, Jak donoszą z Jeny, zanważat! 
ją także w dolinie rzeki Saali. 5 


SS m 


krótkości historię planów br. Platera, odpowia- 
dając ua zarzuty p. Weigla. 

Mradis Friedlein zwraca uwagę, że pla- 
ny przedłożone nie są właściwie planami tylko 
szkicom, i że komisja uważała je też tylko za 
szkie ; 

Radca Tarasiewicz z uwagi, że skle- 
py. mające się nrządzić w Sukiennicach będą 
ciasne, niewygodne i licho oświetlone, oświad- 
cza się za tem, żeby zamiast kolumnady i pod 
cieni nżyć tego miejsca na powiększenie skle- 
pów i stawia wniosek w tym duchu. 

Wniosek ten został poparty. © s 

Radca Chmurski. W razie przyjęcia 
wniosku p. Tarasiewicza, trzebaby Ba nowo 
rzęcz całą dyskutować. Program stanowił, że 
i nie przybudowywać nie można. Nie wiem zre- 
' sztą, po co panowie tak widoku w sklepach 
potrzebujecie, kiedy jeśłi gdzie w sklepie jest 
okno, to je zawsze zasłaniacie. ( Wesołość). 

Radca Gwiazdemnorski oświadcza, że 
i za wnioskiem Tarasiewiczu i na poparcie przy- 
tacza zdanie p. Popiela, jako przeciwnika ko- 
Inmnady, której nigdy w Sukiennicach nie było. 

Prof. Wł Łuszczkiewiez (imieniem 
komisji artystycznej) wyjasuia, że p. Popiel był 
pierwotnie przeciwny kolumnadzie, ale następ- 
nie zmienił zdanie. u 

Nadinżynier p. $erkows ki ze wzglę: 
dów technicznych, przeciwuy jest wnioskowi p. 


Tarasiewicz. je, 
i Radca Muczkow.ki. Podeienia dane 
N zostały dlatego, że tax ciciał program. Były 
k one we wszystkich planach utrzymane, gdyż 
M bez nich Sukiennice przedstawiałyby widok uaj- 
A szpetniejszy. Mowea oświadcza się przeciw sta- 
y wianiu tego rodzaju wniosków, „któreby pocią- 
x gnąć za sobą masialy m::d, fikację całego planu. 
H Prezydent dr. Zyblikiewicz zwraca 
po uwagę, że kto ma zamiar stawiać wnioski, dą- 
y żąca do zmiany dawniej zapadłych uchwał, nie 
Fo yowinien ich stawiać w ostatniej chwili, gdyż 

tym sposobem marnuje się czas i pieniądze. 
e Przeciw wnioskowi p. Tarasiewicza prze- 
ie 


mawiają jeszcze pp. dr. Biesiadecki, dr. 
B Bochenek i dr. Majer, za wnioskiem zaś 
mówi powtórnie p. Gwiazdomorski. 

Radca A. Łuszczkiewicz (budowniczy, 
członek komisji techmicznej.) Ze względu na 
zdauia jego o zajmujących nas projektach obja- 
™ wili specjaliści, a mianowicie pp. Podczaszyń- 
ski i Kiślański w Warszawie, Nowicki i Za- 
, remba w Krakowie, Wdowiszewski we Lwo- 
b wie, oraz wobec tej okoliczności, że komisja 
techniczna nie była wcale pytaną o wariość 
1 projaktów pod względem ogólnie architektoni- 
cznym, tylko o ich wykonalność, protestuję prze- 
4 ciwko przyjęciu tych projektów i proszę, ażeby 
mój protest został zapisany w protokole dzi- 
siejszego posiedzenia. 


su Prof. Wł Łnszezkiewicz imieniem 
4 komisji artystycznej odpowiada, że idzie tu głó 
a wnie o to, iż o planach nie decydowali archi- 
JW tekci z zawodu, ale artyści i archeologowie. 
ua Uderzając silnie w stól pięścią za każdem sło- 
©- wem, mowca oświadcza, że architekci nic w ta- 
te kich restauracjach uie mają do czynienia, tylko 
y artyści-restauratorowie jak np. Podczaszyński 
(Ten jednak był projektowi przeciwny; pr. kor.) 
na it. p. Powołuje się przytem mowcea, że ci sami 
st 4 i areheologie, którzy tutaj decydowali, 
u zajmowali się restauracją grobów królewskich 
na Wawelu i pomnika Kazimierza Wielkiego, 
at kiedy więc tam dobrze się wywiązali z zada- 
yw nia, to i tu dobrze się wywiążą. 
m Prezydent dr. Zyblikiewiez dla odpar- 
a; cia zarzutu radcy A. Łuszczkiewicza, odczytuje 
ak protokół zawierający opinię komisji technicznej, 
w którym powiedziano, że jakkolwiek komisja 
ta nie byfa powołaną do sądzenia o estetycznej 
ko wartości planów, przecież i pod tym względem 
w. wzięła pod uwagę niektóre szczegóły i wy- 


dała o nich opinję, którą już prezydent w od: 
powiedzi p. Grwiazdomorskiemu przytoczył. 
Radca Friedlein. Raz z Sukiennicami coś 
zrobić trzeba. Może pam'm plany są nie po 
myśli, ale temu nie winna ani komisja, ani dzi- 
siejszy prezydent. Jest to grzech pierworodny, 
jaki on był, nie chcą wymieniać. Mowca oświad- 


W, eza się przeciw wnióskowi p. Tarasiewicza i 
ala powołuje się na jeden plan, w którym nie dano 
podeieni, a w którym Sukiennice wyglądały 
diś nadzwyczaj nieestetycznie. 
> Po krótkiem przemówieniu sprawozdawcy, 
24 prezydent oddał pod głosowanie wniosek pana 
we.  'Tarasiewicza. Oświadczyły się za nim tylko 
in dwa głosy. 
ie Punkt pierwszy wniosku komisji z zastrze- 
YE ženiem, że to nie plan, lecz szkic, przyjęto bez 
dyskusji. 
“t Do punktu drugiego dr. Warszauer po- 
Za gtawił poprawkę, żeby zamiast 250.000 położyć 
lw jako sumę maksymalną 300.000 złr. h 
w Radca Friedlein wyraża żal, że kiedy 
MY najważniejsza kwestja nadchodzi, liczba obe- 
Mę  cnych się przerzedziła. Wykazuje, że finanse 
Eo- miasta nie stoją świetnie, a mogą stanąć jeszcze 
iM: gorzej, jeżeli dochód z akcyzy upadnie, co przez 
MB założenie dworca kolei na Podgórzu stać się 
4 | może. Fundusz pożyczkowy jest cały rozparce* 
kos  ]owany na różne cele, ale na te cele, n. p. na 
kanały, na bruki jest go za mało, kwotę zaś 
przeznaczoną 0a wodociągi wciąż aszczuplamy, 
chociaż głównie na wodociągi zaciągniętą była 
pożyczka. Mowca radzi się zastanowić dobrze 
Ka- przed powzięciem uchwały, wniosku jednak nie 
y™ stawia. ga pme ~ 
imt- Prezydent dr. Zyblikiewicz odpowia- 
pA da, że jeśli idzie o polepszenie finansów mia- 
je 


sta, to należy właśnie restaurować Sakiennice, 
he one przyniosą dochód, i można na to użyć 
także 80 tysięcy przeznaczonych na dobudowa- 
nie pawilonu do ratusza, gdyż ten nie jest tak 
pilnie potrzebny. 

Radca Birnbaum popiera wniosek ko- 
misji. a xf 

Po przemówieniu pp. Friedleina i sprawo- 
zdawcy wniosek komisji przyjęto, przyczem 
radca A. Łaszczkiewicz zwrócił nwagę, że 


arm, przedłożony kosztorys nie obejmuje kosztów re- 
106  stauracji pierwszego piętra. b 
dos Dalsze wnioski komisji przyjęto z dodat 
lase. kiem p. Birnbauma, że brakujące na budowę 
fandusze pokryje skarb miasta ze źródeł, które 
Bo- sekcja skarbowa obmyśli. A è 
Kae Na zapytanie p. Gwiazdomorskiego oświad- 
iwa- esyt prezydent, że co do sposobu wykonania 
Se robót, czy na drodze entrepryzy, czy w wła- 
Gt Snym zarządze, komisja snkiennicza wkrótce 
Dh przedłoży osobno swoje wnioski. 
ge Na tem posiedzenie o godzinie 8. min. 30. 
wimil wieczorem zakończone zostało. 
mie | 
tief P 
0 „| AA d_. 
5% Kronika miejscowa i zamiejscowa, 
Z 
BA —  Namiestnictwo doniosło 0 śmierci hrabiego 


. Gołnchowskiego umydlnemi w tym celu kartkami. 
Prócz tytałów zmarłego, które wyliczyliśmy wczor: 
dowiadnjemy się z tych kartek, że hr, Gołucho 
Aki zakończył życie wczoraj o godzinie siódmej i 


"= 


minut dwadzieścia rano, dalej, że za dnezę zmar- 
łego odprawi się dziś o godz. 10. rano w kościele 
arehikatedralnym uroczyste nabożeństwo, po polu- 
dniu zaś tego samego dnia o godz. 5. odbędzie się 
poświęcenie zwłok w pałacu Gołuchowskich, poczem 
zwłoki przewiezione będą do Skały. gdzie dnia 7. 
t. m. o godz. 10. przed połndniem złożone zostaną 
nroczyście w grobowcu rodzionym. Podczas nroczy- 
atości pogrzebowych wa Lwowie mają wystąpić 
gremjalnie tutejsi knpcy i sklepy będą pozamykane. 
Eksportacja zwłok odbywać się będzie na dworzec 
kolei na Podzamcze przez ulice Mickiewicza i Ja- 
giellońską, dalej przez plac św. Ducha, nlicę Tea- 
tralną, plac Krakowski i nlicę Żółkiewską. Ulice, 
któremi przechodzić będzie kondukt, będą od godz. 
5. zamknięte dla przejazdu. Straż ochotn. ogn. ofia- 
rowała swój udział w htrzymanin porządku podczas 
pochodu. Przybywają do Lwowa deputacje miast i 
reprezentacyj powiatowych, aby wziąć udział w eks- 
portacji zwłok ń. p. namiestnika. 
Gazeta Lwowska donosi : że cesarz w ciągu 
dnia przedwczorajszego zaraz po otrzymaniu wieści 
o zgonie namiestnika, wystosował telegraficzną kon- 
dolencję do najstarszego syna zmarłego, sekretarza 
legacji hr. Agenora, wyrażając rodzinie, pogrążonej 
w ciężkiej żałobie, współczucie swe i żal prawdzi- 
wy, jakim cesarza przejął zgen tak znakomitego 
męża, w którym traci wiernego, dzielnego i długo- 
letniego slugę. Minister spraw wewnętrznych, br. 
Lasser w zastępstwie ministra-prezydonta księcia 
AnerspeTga, a w imienią całego ministerstwa prze 
słał brabinie Gołuchowskiej wyrazy najszczerzzego 
współezncia. Tenże sam dziennik donosi, że jest 
ostatnią wolą á. p. namiestnika, wyrażoną stanow- 
<40 lak w testamencie, jak w osobnym liście na 
pisanym przed śmiercią du ayna Agenora, aby po- 
grzeb jego odbył się hez wszelkiej wystawy uroczy- 
stej, z uajwiększą prostotą i skromnością. Według 
tej ostatniej woli, którą rodzina zmarłego nszannje 
i ściśle wykona, eksportacja zwłok na dworzec ko- 
leji żelaznej (Podzamcze) odbędzie się przy asy- 
stencji jednego tylko kniędza, Zwłoki nie będą bal- 
samowane. Wydział krajowy uchwalił zaprosić wszyst- 
kie reprezentacje powiatowe È reprezentacje zna- 
czniejszych gmin miejskich całego kraju do ndziałn 
w pogrzebie 6. p. namiestnika. 

O ostatnich chwilach zmarłego namiestnika 
podaje gazeta urzędowa następnjące wiadomości: 

Przez cały czas «wej choroby zajmował się 
$. p. hr. Gołuchowski żywo sprawami krajn, ani 
przestrogi i zakazy lekarzy, ani prośby rodziny i 
przyjaciół nie zdołały skłonić go, aby się oddał zu- 
pełnemu spokojowi... 

Na trzy dni jeszcze przed dmiercią mocno 
zajmował się postępami bndowy techniki, i aby 
przekonać się naocznie, jak dalece roboty posnaięto, 
kazał sobie przedłożyć fotografię tych robót, 

W niedzielę stan jego pogorszył się w za- 
trważający sposób, Bniletyn lekarski z daia tego 
przeraził głęboko wszystkich i kazał się obawiać 
lada chwila bolesnej katastrofy... W poniedziałek 
jednak, a więc dzień przed śmiercią, choremu po- 
lepszyło się nad wazelkie epodziewanie... Stan jego 
tak był pomyślny dnia tego, że zdumieniem przej- 
mowal lekarzy... Niestety! był to ostatni przebłysk 
światła, co miało zgasnąć za kilka godzin... Przez 
cały poniedziałek rozmawiał wesoło z rodziną, żar- 
tował z lekarzami, a mianowicie z dr. Galęzow- 
skim, który odwiedzał go w ostatnich dniach sła- 
bości — był spokojny, rozpogodzony i pełen swo- 
body. 


Około pólnoey z poniedziałku na wtorek po- 
czął się niecierpliwić i dziwne rozdrażnienie ner- 
wowe opanowała cały jego organizm, a duszność i 
niepokój przeciągnęły się do świtu prawie.. Sam 
kazał przywołać księdza, chociaż jaż przedtem od- 
bywat spowiedź i przyjmował Przenajśw. Sakramen- 
ta, Okolo godziny czwartej z rana pogorszenie się 
wzmoglo... przyszły bole srogie, chory cierpiał bar- 
dzo, lecz mężnie i z prawdziwie chrześcjańską re- 
zygnacją. Przyjął pocieszenie kapłańskie, uścisnął 
silnie dłoń księdza (Ottona Hołyńskiego) i podzię- 
kował mn za trudy... 

Po godzinie siódmej z rana nadeszły objawy 
konania... Umierał przytomnie, umierał pięknie... 
Przygnieciona straszną boleścią małżoska podała 
mn krncyfiks do ust.. Ueałował wizernnek Ukrzy- 
żowanego, uścisnął po raz ostatni drogą dłoń uko- 
chanej towarzyszki Życia i... oddał mężnego ducha 
Przedwiecznemu... 

Oblicze jego oparło się okrutnym śladom cier- 
pień i śmierci... 


— Posiodzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 5. sierpnia b. r. z uderzeniem godz. 
Gej wieczorem w sali ratnszowej. Na porządku 
dziennym: 1) Projekt otworzenia nowej drogi mię- 
dzy ulicą Grodecką i Janowską. Spruwozi. p. rad 
Zbrożek. 2) Prośby o przyrzeczenie przyjęcia do 
gminy lwowskiej. Sprawozd. p. radny dr. Pepłowski. 

— Pogwałcenie praw języka urzędowe« 
go. Wiedząc, że Szanowna redakcja ujmuje się za 
prawami krajowemi, udaję się do niej z zażale- 
niem. — W tutejszej kasie podatkowej miałem 
wziąć procent od obligacji, a ponieważ kasa prze 
daje po pół centa blankiety, więc chciałem kopić. 
Roznmie się, żądałem kwitn polskiego, pan kasjor 
zaś powiedział, żeby pisarz naszej gminy poszedł 
po polski kwit do Warszawy, i to z takim krzy 
kiem mówił, jakbym ja nie miał prawa upominać 
się o polskie blankiety. — Jeżeli w Radkach, w 
narzędzie podatkowym mają tylko niemieckie blan 
kiety, to ja publicznie npomioam się o polskie, 
gdyż urzędowym językiem jest język polski, a są- 
dzę, iż urzędnicy obowiązani być grzecznymi także 
z chłopami, 

Z Rudek dnia 3. sierpnia 1875. 
Michał Zając, naczelnik gminy Wistowie. 


—  Onegdaj t. j. 3. b. m. odbyło się przed po- 
ładniem czwarte i oatatnie posiedzenie zjazdu goe 
rzelników galicyjskich, Uchwalono stavnt zawiązn- 
jącego się Stowarzyszenia gorzelników, Następnie 
odbyły się wybory do pierwszego Wydziałn cen- 
tralnego. Obrano przewodniczącym dr. Gilosberga, 
zastępcą p. Piotra Grosa, członkami pp. Walerjana 
Podłewskiego, Józefa Pajączkowskiego, Jakóba Wi- 
ktora, Makarewicza i Władysława Zawadzkiego. 
Przed zamknięciem posiedzenia, dr. Ginaberg przed- 
stawił zgromadzenin wynaleziony przez siebie kwa- 
somierz, który jest o wiele dokładniejszy j dogo- 
doiejszy w użycin od ażywanego doiąd w gorzel- 
niach kwasomierza Liideradorfera. O godzinie 2giej 
po połndnin w restauracji p. Wojtawiekiego miat 
miejsce objad wapółny, podczas którego zgromadze- 
ni gorzelnicy ofiarowali drowi Giinsbergowł w do- 
wód nznania jego zasług prześliczny srebrny pnhar. 
W niedzielę d. 8. b. m. odbędzie się w o- 
grodzie miejskim w Stryjn festyn wraz z fantową 
loterją na dochód ochotniczej straży ogniowej stryj- 
skiej. Dla nświetnienia festyna burmistrz atryjgki, 

. D. Fruchtmanu zaproponował dyrekcji koleji 
arcyka. Albrechta urządzenie pociągh spacerowego 
po zniżonych cenach. 

Pociąg wyruszy ne Lwowa (z dworca koleji 
Karola Ludwika) o godz. 7 min. 22. Wyjazd ze 
Stryja o godz. 10 wleczór, powrót do Lwowa o go 
dzinie pierwszej. Ceny bardzo umiarkowane, gdyż 
bilet trzeciej klasy za jazdę tam i z powrotem ko- 
sztować będzie 1 złr. 50 et., drugą klasą 2 złr. 
50 et, Bilety te słażyć będą oraz za legitymację 
bezpłatnego wstępn na festyn. Co do bliższych 
szczegółów, odsyłamy do porozlepianych plakatów. 


się lotr i oszust czystej krwi. 


jaki mieszkaniec wyspy odładnej. 


— Z wielkiem oburzeniem patrzymy, na to co 
się dzieje na ulicy Kopernika. P. Banrowiczowi 
dla tego tylko, że jest radnym miejskim pozwołono 
przybudować całe piętro bez użycia rusztowań. 
Dla tego też walą się ua przechodzących nie tyłko 
ułamki, ale cale cegły i tylko miłosierdziu boskiemu 


winno się, że nie było zabitych lub pokaleczonych. 
P. Baurowicz zagrodził trotuar: przed swoim do- 
mem i nie położył nawet desek, po których w cza- 
sie słoty mógł by przejść każdy, nie powalawszy 
się w błocie. Czy dla panów radnych istnieją inne 


prawa jak dla zwykłych śmiertelników? 
Dla kopca Uniji Lubelskiej na potrzeby te- 


goż, a mianowicie na robotnika z drobiazgowych 
ofiarek do 3. sierpnia 21 zł. a z podjętych w ka- 
sie oszczędności 53 zł. — łącznie 74 zł., złożył 


pann Smolce p. Pawniski. 

Piękną przyszłość przepowiadamy zakładowi 
żętycznema p. Trnskulaskiego w Kałasznem. Nie- 
dawno odwożąe chorą zwiedziliśmy ten zakład. Ku- 
laszne leży kilkadziesiąt kroków od Szczawnego 
przy kolei Łupkowskiej. Jest tu telegraf, poczta, 
ładny ogród do przechadzki, bardzo dobra i tania 
reBtanracja, kąpiele w rzece Osławie dogodnie nrzą- 
dzone, doskonała żętyca i piękne okolice dla prze- 
chadzek, Zaledwo w tym roka otwarto zakład, a 


jest zupełnie gośćmi zapełniony, tak że mieszkań 


zabrakło dla licznie zgłaszających się gości. Oddać 
też należy słuszność niezmiernej zapobiegliwości, 
staranności o dogodzenie nie tylko potrzebom, ale 
nawet wymysłom chorych ze strony właściela za- 
Madu p. Traskolaskiego, który codziennie odwie- 
dza zakład po kilka razy, dowiadując się, czy ko- 
ma nie brakuje czego | czy nie może być chorym 
w czemkolwiek użytecznym. Czyste górskie powie- 
trze, chociaż trochę ostre, wywiera najzbawien- 
niejszy wpiyw na chorych, którzy bardzo prędko 
czują powrót do sił i zwiększenie apetytu. Na rok 
przyszły p. T. ma zamiar rozszerzyć zakład, przez 
przybndowanie kilku domków, otoczonych szpilko- 
wemi drzewami i urządzić przyrząd do leczenia 
ścieśnionem powietrzem. Cieszymy się z tego vie- 
zmiernie, bo zakładu podobnego oam bardzo bra- 
kowało i chorych lekarze musieli posyłać do Wie- 
dnia. Życzymy wytrwałości i powodzenia p. T. w 
jego pięknem przedsięwzięciu, które odda nie małe 
usługi cierpiącym. 
Dr. Jan Stella-Sawicki. 
-- Tłumacz dnia 4. sierpnia. (Telegram). Na 


obrzęd pogrzebowy namiestnika, wysyła reprezen- 


tacja powiatowa prezesa, wiceprezesa i czterech 
członków. 


Z pod samego Sniatyna. Ile ludowi na- 
szemu do postępm i cywilizacji brakuje i jak dale- 
ko po za temiż pozostaje, najlepszą miarą będzie 


fakt następujący: Od kilku dni przybył tu jakiś 


niby kalądz, pod którego sukienką niewinną kryje 
Udaje on lekarza, 
proroka, wieszezbiarza, jak ma najdogodniej, t wy- 
łndza ua biednym ludzie ogromne pieniądze. Cie- 
muy nasz lad, pod każdym innym względem tak 
podejrzliwy, ufa temt szarlatanowi bez granic a 
nawet zowie go „Bih“ (sie). Ten zaś „Bih“ bez 
miłosierdzia za wyłndzone dla siebie ciężko zapra- 
cowany grosz prostaczków, posyła ich ua tamten 
świat, Ażeby tem łatwiej dostali się do „carstwa 
nebeanchu*, każe im się wysmarować mazią, wła- 
snego wyrobu, a złożoną z nafty, Lerpentyny, spi- 
rytnsn, dziegciu, i sam jaż nie wiem z czego. Lud 
wywleka ostatnią knrkę do żyda, byle tylko miał 
co dać wieszczuwi i schodzi do niego nadzwyczaj 
tłamnie, 

C. k. żandarmerja obawiając się, aby tego 
boga-wieszcza ule nuduszono, postanowiła go więc 
ukryć w bezpiecznem miejscn pod swą opieką, Pro- 
rok jednak nlożnił się nagle, by znowu z nieba 
spaść w innej okolicy w postaci jakiego posłańca 
bożego. Strzeżcie się wszędzie, bo nie wiecie dnia 
i godziny kiedy osznst do was zawita, a biada 
tym! Lnd wszystkim duchownym nadzwyczaj ufa, 
to pewnik niezbity, ale nasnwa się pytanie jak 
duchowni wobec tej wiary i zanfania ludu się za- 
chowują? na co jej po największej części nżywa- 


ją? Zaprawdę — ktoby jednego z tych prostacz- 


ków zgorszył, godzien, aby mn kamień młyński n- 
wieszono i,..! ale o tem obszerniej kiedyindziej. 

Jeszcze jedno. Od niej: jo cezası bawi w 
Śniatynie teart narodowy ruski pod dyrekcją panny 
Romanowicz. Mogę zaręczyć, Że szanowni czytel- 
nicy nie znndzą się, jeżeli się bliższych szczegółów 
zechcą doczytywać. 

Każdy zapewne z szanownych czytelników był 
obecny ma przedstawienia na prowincji i w głó- 
wnem mieście czy to we Lwowie, czy Krakowie, 
czy gdzieś indziej, ale takiego teatru jak u “ās w 
kr. mieście Śniatynie, z pewnością nie widział. 
Przypatrzmy się więc jaką sałę Śniatyn muzom à 
szezegółnie Melpomenie przygotował: Jest to sala 
młernej wielkości, której od wschodn po lewej i 
prawej stronie ściany ndekorowane żłobami koń- 
skiemi, ponad któremi wiszą drabiny, naturalnie 
bez siana. Sklepienia, czy snñtn nie dojrzysz, lecz 
mie dla zbytniej wysokości, ale Ala ciemności, w 
których oko tonie (może lepiej). Pająków wpraw- 
dzie mnóstwo, bo 4—5 lampeczek naftowych tej 
otchłani oświecić nie mogą. Posadzka nłożona z 
mozajki ciągle się zmieniającej według tego czy 


się w pyle, tzęsto w błocie, odciśnie trzewiczek 
płci nadobnej kr. m. Śniatyna, czy bucisko wy- 
krzywione 
który wraz ze swymi współwiercami całym kr, 


pejsatego szlachcica jerozolimskiego, 


Śniatynem zawładnął. O miejscach do siedzenia nie 
wspomniałbym, gdybym nie pocznwał się do obo- 
wiązku ostrzedz wszystkich wybierających się na 
przedstawienie, aby bez młotków do wbijania Świo- 
ków w siedzeniach z doma nie wychodzili, gdyż 


iRogą z podartomi sukniami do domn powracać. 
Nie zapomniano i o galerji, ale nie trzeba aię na 


nią fatygować po schodach, gdyż znajdnje się w 
miejscn, gdzie zwykle konie stoją. Do ogólnej ca- 
łości należy też i orkiestra złożona z Gcin żydów 
z Kołomyi, którzy tak niemiłosiernie rzępolą Í bez 
poczucia mnzyki bez takto! Jnż to jest żywy obraz 
w tej mnzyce całego pokolenia Abrahamowego przy 
„Gescheft* i „Handł.ś 

To ironia czysta, to profanacja sztuki i zu* 


pełne jej lekceważenie — i świadczy wymownie u 
znpełnym braku poczucia piękna i estetycznego 
gnstn, A kto temn winiem? jużeić nie kto inny 
tylko obywatele miasta kr. Śniatyna, którzy nawet 


nie zdobyli się na to, aby mieli choć jeden hotel 
lub więkazą salę. Obywatele, którzy pod względem 
cywilizacji doprawdy, tak nisko stoją jak chyba 
Świadczy G tem 
tyle rzeczy, Że osobno chyba będę musiał wam je 
przesłać spisane; dość powiedzieć, że po rynka w 
biały dzień bezrogi ryją, otóż to wolność pojęta, 
po śmiatyńsku. Nie dziw, że teatr musiał się w kr. m. 
Śniatynie umieścić w stejni. Aktorzy źle grają, cze- 
mu? i tu wina w części epada na obywateli kr, 
m. Śniatyna, którzy bardzo mało — prawie znpeł- 
nie w teatrze nie bywają. Trudno dobrze grać i z 
zapałem przeł pnatemi ławami! I toż to Rnaini 
wsplerający „Thskij narodnij teatr", kochający tak 
swą mowę — i wszystko swojskie? blaga, kłam a 
nie daj boże, aby co gorszego jeszcze!... lecz o 
tem potem. 

— Kongres geograficzny w Paryżu, zagajony 
zaatał dnie ł. t. m. o godz. po południu przez p. 
H. Hachuyse, prezesa kongresa geograficznego w 
Antwerpii w r. 1871. Udział w kongrssie bardzo 
liczny. Polaków ośmiu, Reprezentant Towarzystwa 


tatrzańskiego, jak i prezesi Towarzystw geograf 
cznych w Berlinie, Londynie, Petersburgu, i: zymio, 
Peszsie podziękowali Towarzystwa francnskiemnu 
1a zwołanie kongresu, każdy z mich przemawiając 
w ojezystym języku. 

Bursa Jarosławska. Z początkiem rokt 
szkolnego 1875/6 przyjmie Stowarzyszenie Burey 
Kopernika w Jarosławiu 13 uczniów, uczęszczają 
cych do szkół pnblicznych w Jarosławin na znpełne 
utrzymanie, 

Podania zaopatrzone wiarogoduem świadectwem 
ubóstwa, świadectwem szkolnem z ostatniego rokn 
i świadectwem |lekarskiem, stwierdzającem dobry 
stan zdrowia kandydata, należy wnosić do Wydziału 
stowarzyszenia Barsy, na ręce podpisanego sekre- 
tarza najdalej do 25. sierpnia 1875. 

Jarosław d. 4. sierpnia 1875. 

Kornicki, dyrektor. German, nanczyciel e. k. 
szkoły realnej, sekretarz. 
Wiadomości literackie, 
artystyczne. 

Wyszło w Warszawie (1875) nowe wydanie 
„Teorji poszji w związku z jej historją.* Antorem 
tego dzieła jest p. A. Bądzkiewicz. 

Dr. Wład. Okęcki, wydał w Warszawie 
(1875) „Gorais. Poemat Seb. Fab. Klonowicza, wy- 
kryty w bibliotece ordynacji Zamojskiej i po raz 
pierwszy wydany, jako też dopiskami opatrzony i 
dokumentami pomnożony= Cena tego zabytku po 
wielkim poscie dawnej Polski wynosi 1 złr. 45 cl 
Dzieło C. Clansa o „Pazczołach* zostało 
przetłnmaczone na język polski, przez W. Stępow- 
skiego i wydane w Warszawie jeszcze rokn zeszłago. 
Polecamy czytelnikom naszym dzieło „O pra- 
wie granicznem polskiem* przez St. Ł. wyszło w 
Warszawie u Orgelbranda 1875 r. 

— Pismo słowackie „Orol“ (Orzeł) wydrako- 
walo w przekładzie z polskiego „Filozoficzny po- 
gląd na historję świata (Filosoficky poblad na hi- 
storiu sveta) Ferd. Br, Treotowskiego, wyjęty z jego 
„Chowaony*. Przekłądu dokonał Paweł Meczko, 
jeden z lepszych słowackich pisarzy. Piema Orol 
wychodzi raz na miesiąc już rok szósty w mieńcia 
Turocz Św Marta, Orol redagowany jest bardau 
starannie przez Aadrzeja Trachtę- Sytulabukiego 
Prennmerata roczna wynosi 4 reńskie. 

W Warszawie wyszlo dzieło K, WI. Wój- 
cickiego: „Niewlańta polska w początkach saizego 
stulecia (1800—1830)* u Glnckzberga (1875). 

Pao Jerzy Dyherrs (Gqorgo vom Dyborró) 
drukaje powieść „Jerzy“ w Lwlpkiger Theater and 
Intelligenzbiatt*. Powieść ta wzięta jesi z epoki 
współczesnej. 


naukowe i 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Qświęcim 3. sierpnia. Spęd woltów 760 sztnk. 
Cena 29—31 zł. za cet, mięsa. Sprzedano wszystko, 
Ajencja oświęcimska Banko galicyjskiego dla 
handln i przemysłu. 

Z Budapesztu donoszą na z odbytego tam- 
ie na dniu 2. b. m. drugiego międzynarodowego 
zbożowego jarmarku, na który mnóstwo prodacen- 
tów, kupców, Komisionerów i spedyterów się zgro- 
madziło, że w sprawach zbożowo - handlowych za- 
warto stosnoki przeważnie z Niemcami i Szwajca- 
rją, pomimo iż przy tegorocznych średnich nrodza- 
jach, tylko niewielkie transakcje z terminami je- 
siennemi uskuteczniono, Przybyli także kupcy z 
Czech, Morawii į Styrji a nawet i z zagranicy, 
ale ci uczestniczyli tylko biernie. Rush handlowy 
był ogółem średni, gdyż tak producenci jako też 
kupujący ociągali się od większych załatwień. 
Przeważnie zaknpywano Żyto i jęczmień browarowy 
i to w najlepszych tylko gatunkach, jednakże tylko 
w mniejszych partjach. 

Pzenicy z powodu wysokich cen podawa- 
nych przez prodneentów zaknpieno tylko około 
20.000 cstnarów. Płacono za towar gotowy 5 zł. 
50 c. do 5 zł. 85 c., 2 terminem dostawy na je- 
sień o 15 c. mniej. 

Żyto tak świeże, jako też dawniejsze miało 
silniejszy pokup, płacono za mierzycę od 3 zł. 50 
c. do 3 zł. 93 c. 

Jęczmień, jedynie w najlepszym gatnnkn 
browarowym przyjmowany, płacono od 3 zł. 60 e. 
do 4 zł. 

Owies tylko zeszłoroczny był na targu, pla- 
cono od 2 zł. 30 e. do 2 zł. 35 c. za mierzycę. 

Kuknradza nie miała pokopu; ceny dawne 
od 3 zł 30 e. do 3 zł. 60 c. za eetnar otrzy- 
mały się. 

Rzepak płacono od 10 zł. 45 e. do IL zł. 
25 eent. 


(4) Z Brzeżańskiego. (Leczenie zapalenia 
śledziony n bydła). M. starosta brzeżański rozesłał 
pod dniem 18. lipca r. b. do l. 9319 do wszyst- 
kich zwierzchności gmin tutejszego powiatn okólnik 
następującej treści : 

„Liczne wypadki pojawiającego się zapałenia 
śledziony między bydłem rogatem powodują mię do 
ogłoszenia uaatępujących przepisów, dążących do 
powstrzymania większego szerzenia się tej zjadli- 
wej choroby. 

Przedewszystkiem należy nważać na pąatwi- 
ska. Tam gdzie niekie i wilgotne są pastwiska, by- 
dło nie powinno być paszone, albowiem zwierzę ra- 
no zwykle głodne chelwie chwyta wWazystkie i 
wszelkiego rodzaju rośliny, nie zważając na szko- 
dliwe ich składy; tak samo należy nważać na wo- 
dę do pojenia; wody stojące, zguiłe i bagniste, po- 
winne być najstaranniej zakazane do pojenia, 

Gdy się zdarzy wypadek choroby, a nawet 
gdy bydlę zaczyna być smętne, je mało, lnb wca- 
le nie, Bależy takowe natychmiast odosobnić od by- 
dta zdrowego, i przez 10 do 12 dni dawać co- 
dzień z rana na czczo dwa łnty saletry w wodzie 
rozpuszczonej, préció krew a żyły szyjowej, słab- 
szemu po pół, a silniejszemu i opasłemu po całej 
kwarcie, na piersiach zawlec zawłokę, za napój da- 
wać wodę z k m siarczanym 4 luty na jedno 
wiadro, gdy nie chce pić, zalewać co chwila po 
butelce jednej do gardła, bydlę trzymać w wodzie 
zimnej, i półewać z wierzchu, dopóki mocne drże- 
nie na całem ciele nie nastąpi. Jeżeli jest zatwar- 
dzenie, dawać enemy 2 rnmianku, goli i mydła sza- 
rego na letnio. 

Gdy się choroba nie zmniejsza, eo się pozna- 
je z mocniejszego bicia serca, niż przedtem, wte- 
dy pnszczenie krwi jeszcze raz powtórzyć, napój i 
enemy wadłag powyższego przepisn dawać wciąż, 
dopóki choroba nie zwolaieje, ezyli bicie serca się 
nie zmniejszy, a bydlę nie orzeźwieje; poczem da- 
je się codzień raz tylko powyższy trunek, i co 
drugi dzień enema, aż do zupełnego wyzdrowienia; 
można też do codziennego napoju wmięszać jedną 
drachmę kamfory, niemniej skuteczną okazala się 
kamfora i salmiak; daje się to w następującej for- 
mie: 1 drachma kamfory, 2 łuty salmiaku, 2 łaty 
sałetry w kwarcie wody letniej rozpuścić, zamie- 
szat, i co pół godziny po pół kwaterkł zalewać, 

Jeżeli chora bydło padnie, powinno być za 
stajni zarażonej wywiezione, i miojaca od wai od- 
ległem wedle przepisów wraz ze skórą na krzyżn 
pokrajanę głęboko zakopane, stajnie zarażone bez- 
zwłocznie oczyszczone, obornik i resztki paszy i 
pościółki wraz ze ścierwóem zniszczone, żioby sta- 
jen łaglem wymyte, i ściany wybiełona. * 

Powyżazy okólnik wywołała zaraza zapalenia 
śledziony u bydła w Horodyszczu. Ponieważ zda- 
rzyć się mogą wypadki tej choroby także w krajn, 


dlatego podaję pomieniony okólnik do publicznej 
F. 


| wiadomości, "M. 


Ostatnie wiadomości. 


Jak  Czernowitzer Ztg. donosi, ks. Teofil 
Bendella, prawosławny metropolita Bukowiny i 
Dalmacji, zmarł d. 2. b. m. rano w Franzens- 
badzie, dokąd dla poratowania zdrowia wy- 
jechał. 

Cesarz przyjmował we wtorek księcia serò- 
skiego, Milana na półgodzinnej audjencji, Księ- 
cia odwiedzili ambasadorowie Niemiec i Moskwy. 

Telegram z Dubrownika d. 4. b. m. zape- 
wnia, że wiadomość, jakoby Turcy ponieśli po- 
rażkę i stracili działa, niema podstawy; a że 
faktem jest, iż powstańcy cofnęli się z dolin w 
góry. Jestto telegram podejrzany. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń dnia 4. sierpnia. „Politische 
Correspondenz“ donosi: Pierwszy jenerał- 
adjutant cesarza, Mondel, udał się dzisiaj z 
polecenia cesarza na pogrzeb hr. Gołuchow- 
skiego. Na pogrzeb ten pojechał dzisiaj 
także minister spraw wewnętrznych, br. 
Lasser 

Cesarz udał się dzisiaj o godz. 1. w 
poładnie w towarzystwie adjatanta przy- 
bocznego do hotela Goldenes Lamm, aby 
odwidzić księcia serbskiego, Milana. 


ERETO Bati 


Spostrzeżenia meteorologiczne 


we Lwowie 
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3. h + [+ 
sierpnia |10 wieczj 733., |12., |22., 
h + 


4. | 7 rano | 738., |13., |i2., 87| s]wsw., 
h 
4 2 pop. | 733., [21 |r6., |55] cjysw, 


"3. sierpnia najwyższa temperatura | 18.," Cels 
(14.,* Reaum.) 

3. sierpnia najniższa temperatnra -- 13.,” Cels 
(10.,* Reanm.) 


Lwów, z Izby handlowej 4. sierpnia. 


zir. w. a. 
I. Akcje za sztukę. 

Kolej gal. Karola Lndwika may = gg m 
„ Lwow.-Czern. Jassy 140 50 142 50 

Banku hip. gal. po 200 złr. „ 238 — 240 — 
„ _ kred. gal. po 200 złr. 316 — 248 

IL. Listy zast. za 100 złr. 

Tow. kred. gai. 5 pr. w. a. 87 90 88 50 
a. „Apr w 79 50 80 — 
"A » 5 pr. okres. 87 90 88 50: 

Banka hip. gal. 6 pr. 92 75 93 40 

Gal. zakł. kred. włośc. Gpr. 98 50 100 

Ogólnego roln, kredyt. za- 

kładu dla Galicji i Bokowiny 80 — „31 
TI. Obligi za 100 złr. 

Indemnizacyjne galicyjskie . 86 75 87 56 

Poż. kraj. zr. 1873 po 6 pr. 92 25 93 509 

Losy miasta Krakowa . 15 50 16 50 
b „ Stanisławowa . 16 — 27 50, 

IV. Monety. ; 

Dukat holenderski . . 5 10 p 

Dukat cesarski . . 5 15 

Napołeondor . . . « 8 86 

Półimperjał rosyjski —. 8 30 

Rubel rosyjski srebrny 1 58 


Rubel rosyjski papierowy , . 1 533/,,1 54%, 
Tałar praski srebrny A - - 
Praskie bilety kazowe < 1 63*/, 1 65... 
Srebro u pani 10% 102 50 
S 
Kurs giełdy wiedeńskiej 
Wiedeń 3 sierpnia 1975 
godziua 10. minnt 45 przed połudużes 


Akcje kred. 215.40. Augle-anstc. 109.50. 
Unionzbank 97.50. Vereinshank —— 
Kolei Kar. Lod. 227 75. Kolej potsdw. 99,75, 
Franko-ausir, ——. Baużani ' = 
Losyxr.1860 —. Qtlig. mien 
Staatsbahn * Wied, Tranw. 

Ostbaku —. Nazoleender 


Rut»! papier. Usposob. silne. 


Wiedeń 4, sierpnia 1875. 
golżins 3 miast 38. ponpe 


Akcje fran-ans. 34— Węgier. iret. 214.50 
Anglo-anstr, 10960. Tnionstask 96.90 
Kolej Kar. Tad. 228.—. Nardhańn. 181 25 
Kolej poładnio. 99.50. 
Koiaj Elżbiey 181 50. 
Weg. Nordotatb. 117.75. 
Wiener-llauges. 21—. 
Gal. iałomojz, 86.75. 37. 
Frarco-H.-Rank 59.75. a 3 
Losy turoukie 53 —, Batbask-4,* 11— 
Eołej państwow. 280.—. Baunkr=zei 100 — 
Wizd. Banter. 22—. Losy węgier. 82.50 
Usposobienie: spokojne. 

Berlin, 3. sierpnia. Raes. Banknoten 281.—-, «ir. 


dit. Act, 50 Lombardez 178.— Galizier 103.50 
Staatsbahn 508.-— Rumśnier 30.—, Oesterr.-Bank- 
noten 182.75 Uspozobieni: 


Pociągi kolejowe z giósnego dworca: 
Qdchodzą ze Lwowa 

Do Krakowa: rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy) ; po południu o godzinie 5, 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi- 
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano © 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny). 

Do Podwolłoczysk. (z głównego dworca): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg posie 
szny), w południe o godz. 12. min. 5 (po- + 
ciąg mięszany), w nocy o godz. 10. min.. 
47 (pociąg osobowy). 

Do Czerniowiec: 1209-0 godzinie 6, min. 
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 50. (pociąg mięszany); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany). j 

Do Stanisławowa (przez Stryj): rano 0 
godz. 7. min. 22 (pociąg mięszany). p 

Do Podwoloczysk (z Podzamcza) : w polu- 
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany). 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię-, * 
szany). trai 

z3 do Lwowa — e 

z Krakowa: o 5 godz. 50 min. rano, 9 godz. 
45. m. w nocy i 10. godz. 55. m. rano. 

Z Czerniowiec: o 10. godz. 13 miu. w ho y, 
4. godz. w nocy i 4 godz. 3. m po poladmu. 


wej dnia 2. sierp. 
1. Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwikajij* 
s Lwow. -Usron_ Jassyjiś/! wo 
Banku hip. gal. po 200 silana 
e kred. gal. po 200 aŁ]dl6 
U. Listy zast. za 100zł. 
Tow. kred. gal. 5 pr. 
» 4 pr 
O 


ji i Bakowiny 6%, 
losowanie w 16 lat . |g 
ID. Obligi za 100 złr. 
[ndamnizacyjno galie, 
Poż, kraj. z r. 1878 po 6 pr: 
Losy missta Krakowa 
Stanisławowi 


i pobity m W] m4 |I8€ BOJ w Czer, Jav, HI, em 146 i MGS PTI 
10] Pordyna słu. po 1091 o RO A > cji tak co do wymienionych zakła. 
jaki pa Pe"ynanda poln pa 10% H$ POZ nwgr dów, jukoteż i podań w celu wzy- 
kar. 1 63 ' 800 zł.6 pr. ster w. a ania miejsca. Tożsamo podejmu- 
Pruskie bilety a” WO, Budoifa po 3902! 8 vrar.wa | ara] pag ię się przygotowania i przedstawie. 
Srebro t, Bl, (08r:$.) poź! O wtr KAF “a, ME LE 4: | Beso KA nia kandydatów do wstępnego egza- 
Wiedeń d. 2, sierp. Assi péin mob pono sł wr iacnofab | , „1878 po sio e [minu w czasie wakacyj tj. po ko- 
WENA aa ię Boit lit. A posita mja 5 BE. araby w „| są piee września. 
(za złr. udolfa po 300 sir. u r PINO |100 7sfSiedmgrodu e hop two] +36 iedeń, Landstr asse Salesia- ' 
Bent, sustr. w baaka. b pr. „1 Ogfsiramiogy. po 200 w, e s: -| — SSE Wiedeń, In a=" 
w arob, 5 z |Staataoiyb. Gos, 200 zł. w a Jest POPES —| AO (gz alian nergasse Nr, 18. 
"83 (m, k 3 2 Ń A „handi wd, få saieta 
1639 cało losy (m. k |Sbdbahn po 200 sł, srebr TA d.i prepn tk A é Henryk Milewski. 


1889 1, loso 
0 sł. 4 pr 
s 500ał.w.a.Bpr 


Listy vaat, dom po (30 K'p: 
Nblig, indm. za LOdat. 
Q> cyjskia 

Bakowińskie 
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Bank nar amstr.m o Soy 


Pranov-austr. po 10) str ; x 3y [iad 
55 — 5148] Obligacje pierw zai przepisana pranz Rady szkolną dla 
e (ra 100 z5 | szkół srednich. Cena 2 zi. 
R ATR zna) Th % vprawny po 2 zł. 25 ct. 
Per `” jas emj H Księgarnia Polska we Lwow e. 
3120 | Rodzicom lub opiekunom 
Yi Ns, mającym zamiar umieszczenia swoich 
vo how  |synów lub pupilów w c. k, 


wojskowych zakładach wy- 
chowawczych, jako to: we wyższej 
rea'nej szkole wojskowej w Sanct- 
[Pölten pod Wiedniem, w akademii 
we Wiener-Neustad (dla piechoty, 
strzelców i jazdy) lub technicznej 
we Wiedniu (dla inżynierji i artysj 
lerji) udzielam pożądanych informa 
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‘tanku powez ans po ZA i 
śjutonbmi | 


. o 

3. 1%. em, a 800 zt. Spr. 

Lw. (zer. Jas 1. em. 166 
300z1.5 pr. srebr.w.n 

Lw. Czer. Jas. IL. en. 186 

300 ai. 5 pr. erobr w.» 


u 40 aty. i0, k 
HM „0 o, 

ka Po 30 Br 

PET 
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lramwny wied. pu xO st 
Węy.gal(Łup.)poz0Uzi. w.a 
Wąg.pół, wichod p.200 zł. » 
a wach. (Ostb) po „UŁ 
ałr. w. a. K 
n obod (Wurtb po 1 
st. w oa . 


b. wychowaniec c. k. akademii 
3136 3-6 wojskowej. 


Zaklad wodołeczn 
2898 (hidryatyczny) 4 
we Lwowie, 
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i 


Stanisław. (pót.) p 
waldstain po w) 
Windistgraśz pu śr cl 


Akcje przem słowe. 
Budow. Pow.auatr. po ZŁU zi 


4 Ga w x» Wied, „ 200, | 217 a ; : z gd 
E ATEA ów 109 goła 1 5 EEG: puliz] AT Dewizy Bniej azu NSZ EE, PPU 
Weg. poż. prem.po10' sir | B30 €5 10 Listy zastaw. (za 100z. JBorlin 100 tal, k | „przednich ut ; uję W 
Turocxa pod, kol. po 46% fr | AI —| 5340 Bodo cred. alig, Get Spr or f0) [100 [Frankfort 300 zł. (otide 545 jak lat poprzednich utrzymuję bez 

Akcje bankowe. apłac w dł lat Kp. wef PO | cO 26|Haminrgi: U rari bat. Mer  |przerwy mój Zakład wodoleczny 
Anglo-anstr. po 200 at. 1% [ioa aa] re oos Tow. kr. ziom. apr.wa.| 76 —| 79 asjLordrn lo ft steri lea jw Kisielce pode Lwowem i w la- 
Bodonared.at.pos00x1-40pr - E an Jacyż, 100 frank, sienkach Dyamny obok ogrodu miej- 
ROSE TALE R LAKE skiego we wota 1 podjac cin 


rych wKisiełce od godz. 9—11 z rana, 


-_ Sprzedaż 


pięknej Soo zbu- 


dowanej realnoń 

W miasteczku Soika na Bukowi 

nie, dwie godziny od stacji kolejowej „Ha: 

dikfalwa, oddaionem, w miejscu zdroweg: 

powietrza przez sosnowe lasy położonem, 
od listu lat przez pacjentów słabo: 

siowych licznie odwidzane; jąst wa; 


DOM murowany 
a weęrandą o 5 pokojach z par 
kietowaną pośadzką, przedpokojem opa 
lanym, kochnią spiżarnią, piwnicą, stry: 
chom flastrowanym, kląbem głogowym naj 
obszernem podwórzu, stajnią z wożownią, 
drewutnią í chliwkamj, studnią, ogrodem 
owocowym, iin teate szparagowymi 
i jarsynnym o jednym morgu za 5000 zł. 
do sprzedania Z ta realnością połączonej 
prawo poboru. W EOB materjału laso- 
wego (unentgeldliches Holzu ngsrecht) ja. 
kotet amrpanle ropy solycj. Olltnsą wia 


u Dysnny zaś, wieczórom ud godz, 6—6. 
Dr. Wenanty Piasecki. 
4 


| 49.19 2 4 9 65 420553 
Poszukuje umieszczenia przy jednym 4 


4 Adolf Foliran 


kspedytor 


pocztowy 


Realność,! 


J rogu Umoatarnej ul, pod ). 15, na prze- 
w gmachu Towarzystwa Nowy Świat, 


koto tw ga, jest z wolnej ręki do sprzeda'|yjojgzych urzędów. Bliższa wiadomośćy 


kla: może byé i na połową podzielona, al Ę i 
o" esebe z domum i ben tomu. Bliłsza|pod adresem N. N. poste restante Staff asystent anatomii pray uni- 
wiadomość na miejscu. 3122 2-9 |nisławów. 3144 2 A 


|f wersytecie Jagiellońskiem, dr. 


Niezawodny i wiekami Ẹ Medycyny, chirurgii, aku- 


Ukończony prawnik, 


„a ak 0 a a, GR aoi 


z ndriała właścicieł I C w Solce? 
4174 1—1 


Słuchajcie 
Ez wdzięczności dziecięcia 35 


które szczerze miłaje swoich ro- 
dziców. Pisze panna H. w B. Mój 
ojcieę kochany uwolniony jest od 
opilstwa, cieszymy się teraz najle- 
pszym ojcem, a to zawdzięczamy o- 
rócz Bogu, Tobie najlepszy pasie 
tzlań, za dobroć pada modlić 
się Będziemy, 3115 2—2 
celu ZD tego wybornego 
śzodźa. ma uwolnienie nig ód pijan- 
stwa, prosze się udawać z zaufauiem 


do Reinhold Retzlaff, 


Fabriksbesitzer in Guben (Prusy) 


Podziękowanie, 
Jaśnie Wielm. hr. Baworow sey, 


właściciele dóbr Podwołoczysk, ra: 
czyli uajłaskawiej za wstawieniem 
sią rządcy dóbr pana Maliny, daro- 
wać izraelickiej ludności tamże dwa 
grunta, jeden pod budowę synagogi, 
a wtóry na cmentarz. Za ten dar] 
wspaniały skłoda ludność izraclick» 
tak dostojnym dawcom jakoteż panu 
rządcy, najżywsze podziękowanie. 
Podwołoczyska w lipcu 1875. 


Izrael Zimmerman, 


ieniu mieszkońców izrselickich. 
316 3—3 


turatory ua sposób amerykański, po- 
dejntaje sżykowanis nieprawidłowo wyro- 
słych zębów, ntrwala chwiejące się zęby, 
uśmierza ból zębów, plombuje złotem i 


Swaighofera 
do sprzedania, 


Poszukuje się na pomieszczenie 
biór urzędowych lokalu we Lwowie 
o najmniej „Trzydiestu pięciu okaach 


pod jakiezi warankami, dowie-| ‚mier e y ń À 
ję možos w bandla p. Jaskólskiego Kazek A CE o na dule lub lszem piętrze“, od 1. 
plac Macjacki.) 8147 2-0 odana aeg ebo- Toby ust, jako to: | ijstopada r. b. na dwa następne Jata 


owrzodzenia, nowotwory, cierpienia dzią. 
sel, cnehnienie z uat i t d. 2583 6—? 
Zęby wyjmuje zupełnie bez balu w 
uleniu tlenkiem azotawym, © 
Ordynuje od godz. 9. r. ilo B. pop. 


do najęcia. 

Ustne lub pisemne oferty przyj 
muje de 15. slerpnià b. r. 
Prerydjum c. k. komisji krajowej 
podatku gruntowego w godzinachi 
urzędowych przy ulicy Wałowej 1. 31. 
Budynki 
k ajowej lub c. k, Namiestnictwa 
otrzymają pierwszeńst*u. 3143 3—3 
Z Prezydjum c. k. komisji kra: 
jowej podatku gruntowego 

we Lwowie. 
Lwów, dnia 28. sierpnia 1875, 


ASTM 


Duszność , Chrypka Kaiary, żadawnione, M 
wszelkie cierpienia kanałów oddechowych, | Dla ubogich od 8—9 bezp j 
ustępują szybko i niezawodnie po wżyciu| 
k antiastmatycznych p. Levausour, Ap 


rakarza, 19 rue de la Monnaie w Paryżu „, S"ięgarnia K. WILDA, ulica Ha 
Dostać można we Lwowie w aptece PP licka RA poszukuje 


Mikolasch, w Krakowie w aptece p. Trau- ucznia 


ozyńskiego; w Bródach w aptece p. Kullak 
js w ekładach aptecznych ma H 

. Ferd. Ang. Gallego i Tudwika z ukończoną 4. gimnazjalną lub realną 

2704 5—7 |klasą. 3154 2—3 


L. 1827 s. p. 


w pobliżu tej komisji 


Konkurs. 


Celem obsadzenia posady ardy- 
nującego lekarza przy szpitalu p- 
wszechnym tarnopolskim, roapisujel 
de na mocy uchwały Wysokiego 
Wydziału krajowego z dnia 20. lipca 
1875 |. 16882 konkurs. 

Ubiegjący się o tę posudę mu- 
szą być D 'ktorami medycyny, pierw- f 
szeństwo zaś mieć będą cj, którzyj 
są oraz Doktorami chirurgii. 

Mianowany nie może b'z zezwo- 
lenia Wys. Wydziału krajowego prayj- 
mować żidnej innej służ y publicznej 
Płaca roczna wynosi 500 zł. u. w. 

Kandydaci na tę posadą mają 
wykazać się wiarygodnemi Świade- 
ctwami z dotychczasowej praktyki i 
nieposzlakowanego prowodzenia się. 

Podania należy wnieść do Zwierzch- 


Zmiana lokalu. 


MAGAZYN mój pod firmą 


MODES£ROBE 
s" przeniosłam na ulicę Hetmańską |. 6 7% 


(nad cukiernia pp. Cros i Strus) 


Pomorska. 


UŚ 1—6 


ZPRYCOWANIE BROU 


się w głównych aptekach ua ca ym swepe W Paryżu u wynalazcy, p. BROU, 
Bonierard Magenta 155, — (Żądać uależy pros ektu).— 80 lat powodzenia, 
Dasta malma we Lwowie w aptece pana Mikolusch. 271 


HYGIENICZNE, NIEZAWODEGO 
ŚKUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE. 
Samu dostatecznie do uleczenia bez uży- 
sia Żadnych tnnych środków. Znajduje 


OKKKANKAKAKPEWOKKKANYNKKEM 
4 1. 5219/75. 


ności gminnej w Tarnopolu naj- 
pózniej do końca sierpnia 
1876. 31618 8 


Tarnopol, 29. lipca 1875. C. k. uprz. gal. kolej 


KAROLA LUDWIKA. 


BWIESZCZENIE. 


Z dniem 5. sierpnia s. st. (15. sierpnia 
s. n.) 1875 r. wejdzie w życie nowa taryfa W 
specjalna dla przewozu zboża, ziarn strącz- M 
y kowych i nasion olejnych nadawanych wÀ 
k ilości najmniej po 5000 kilogramów na je- W 
X den list frachtowy, dałej dła próżnych wo- X 
X rów przesełanych w dowolnej ilości między hi 
y stacjami kolei kijowsko-brzeskiej z jednej, ¥ 
Na stacjami kolei niemieckich z drugiej X 
y Strony. N 
K  Egzemplarzy tej taryfy dostać można W 
N bezpłatnie na stacjach naszego Towarzy- N 
4 stwa, dalej w biurze komercjalnem we Lwo-; 


Damen. Mode. Geschäft 
WILH. BECK we Wiedniu, 
Freiung. Ecke, Strauchgaane Nr. 1 
poleca pod zapewnieniem za najlepszy 
wyróh, następojące niżej wymieniona 
artyknły po cenie jednostkowej 


7 ct. % 
2a łokieć wiedeński lub sztnkę. 
Suknie wełniane, 
Mohafr nh natry, w czerwonym gie 
$c'e szkockie materje wełniana, ba: 
reże, grenadyny, eerus, lenos łokieć 27 e. 


Suknie do prania. 
Perkale, niko na suknie, białą i żółtą, 
łakonety, batysty, gładkie | druko» 
wana, clhir molowy i butystowy, tu- 
reckię kretony łokieć 27 e. 
Towary Jniaro i łokciowe. 

Weba Iniana M, fok. sze. 40 tak, 
sztuka 10 zł. 80%., płótno lniane jak 
skóra trwało */, szer, 80 Ł. sztuka 8 
zł 10 c, płótno lniane */, szer. to- 
kieć 27 c. 

Szyfon, dyma adamaszkowa i atła- 
sowa */, sz, nankin */, s4. czerwony, 
biały iżólty, kanawas */, sz. nie bli- 
chorany, różowy i litia ręczoiki ada- 
maszkowe cynowato i Iniatie, adamasz- 
kawe serwety, chustki do nosa białe, 
bazekań sznacączkowy, bialy, barchan 
niebieski, brunatny lub farbowany, 
firanki siatkowe, molowe i koronkowa 
4, szer. kobierce na podłogę materję 
dla gimnas'yków i rosyjskie płótno na 
ubrania dla chłopców, dralich na ma: 


900020 OPÓR P A 


ZKAAKMKIKMIAKAMKAKM 


wypróbowany środek PIZEGIĄ| kaza a STELT ) szerji i okulistyki, terace i meblo, firanki rółowa Í pstre mia al SRA f Wiedni hl 

AEA 4 Si Bioean anan i i . si i łokieć po 27 et. 2803 10— 1 e i 
wściekliznie aria hądź „miej zad ma prowiyeji osiada $- dniem 8 yg PER Jońca nE R Ww onsmacic we edinu X 
dlosladżi jaan uliesskatnikakiego | or GA an KU f w Mościakach. ile lub noblesse, jedwabne gładkie Wiedeń w lipen 1875r N 
a = ary Fodkiewicza © Seo 2 5 | Zamieszka w domu Eisenberga. BJJ] w najmodniejszych kolorach, 1 kolo- % pe X 
uteniego Patkiewicza. Pol A —* |$ Ordynować będzie dla ubogich BJJ] rowemi częściami na odwrotnej stro- Ily = 4 
SGP o i 7 S9 bezpłatnie. S-AN i e dua pe woa ara [IN ia as Jenerałna dyrekcja. g 
achego m Brodda « wlkvy > 7rgz a M. D. LISOWSKI |- > th m 65 462 66 406. AO ZO | | N 
` Dentysta L. 1520 R. P. nn zzz i VAIAS LL IIILIOIIIIIIIIIIIIA 
4 Forte jan specjalny lekarz chorób ust, | de. t adepci a == = = m z 

we Lwowie, ulica Dominikańska Nr. 3, , 
DAD) ye Zora Nr 3 Ogloszenie, OGLOSZENIE, 


Przeczyszczenie krwi 


zapomocą pigułek REDLINGERA, 


które w użyciu od przeszło stu lat okszały się wybornym środkiem przeciw 
ostrości krwi. zepantym sokom, zwichnięterot trawiębiu, zatwardzeniu itp. 
Sposób użycia w 24 językach. Pudełko z 15 pigułkami 15 ct. Zwój z 8 
pudełkami 1 zł. 10 ct. Przy wysyłaniu pocztą o 10 ct. więcej. 
Jeneralny sklad dla monar. Austro-Węgry: 291911 7—9 

Apotheke „zum Salwator“ we Wiedniu, Kirutnerstrasse 22. 

We Lwowie w apt. Z. Rucke a. Na prowincji dostać można 
yök w Peszcie, Purgleitnera w Gracu, Mittlhacha w Zagrze- 
bin, Seravallo w Tryjeście. 


Poazuknja się 
nauczyciela 


» średnim wieku na wieś do chłopczyka 
7-letniego, mmiejącego już czytać í pisać 

olsku, niemiecku, posiadającego po. 
lezątki, geografii, historji, arytmetyki i 
matyki. Wymaga się oprócz polekiego, 
siejątności niemieckiego języka. Bliższe 
rtegóły dowiedzić się można u Wiel. p. 
Zdzisiawa Zakliki w Donaszowie, 
poczta Uhnów. 3092 7—7 


l Główni ddrożd 


| 


prasowanych. 


Bogumił Wewerka 


w Kolin nad Elbą w Czechach, 
poleca 


zs + . 
7 ar r 

sztuczny pognój i produkta chemiczne 
z fabryki akcyjnego Towarzystwa w Kolinie, którego założycielem i protektorem 
jest szlachcic pan Fr, Horsky do Horskyteld. Te są 

Mąka z kości wyparowanych, rozpuszczonych, i surowa, 

Nadfosfat zawierający od 10 do 20 pre. rozpuszczonego kwann fosforowego. 
Złożone pognoje szthczne : 8048 4—6 
Amoniak | Kah nadfosfat, przydatny pod oprawę chmielu, win. 
mie i łąk. ALEC i Aririci sztuczne perugnano, fosforyt, 
(melty) Stnatafurskią Kali chili saletrę, amoniak kwasu siar. 
jezanego, zoentralizowaną sól glumberską. gnlaretę klejowa. |alej 


Przez Jego cesarską Mość 
Franciszka Józefa I. 
odznaczona wyłącznym przywilejem 


Trucizna na szczury. 


jest yrawdeiwa do nabycia: 
we LWOWIE u pp. K. Iskierskiego, 
J. Boisera, Z. Ruckera, P, Mikola- 
seba, w STANISŁAWOWIE u Ste- 
chora v, Sebenitz; w KRAKOWIE 
w p, M. Jaworskiego. 2916 9—9 


ikwas siarczany od 50° | 00°, kwas suletrzany «6 j 480 w balonach. 
ige== 


Pasieka na sprzedaż 


200 pni 
upodotmnia, 


asem lub czykiowa, podlag, 

sgatemu  Doliaowskiago Fiadnonóż 
l Ramkacytńkiej pray ulicy Lipowaj w 
lsławowin. neu 2 


Słuchajcie, patescie I damiewajely 


2 rękojeściu 


siesaiky Lajas 
28 30, 34 46 MA 


MLEKO ANTEPHELIQUE 
szyste albo z wodą spedza 
PIEGI, OPALENIE 

PLAMY PO POŁOGU 
ZMARSZCZKI. WYSYPKĘ, KROSTI 

WYRZUTY CZERWONE 
OPIERZCHŁOŚĆ 

PRYSZCZE 


ge 


Tolosalna wyprzelać 


ae broni 2 Lüttich. 


sprzedajemy 


Cena sztuki 50 ct. 


toń 
(Corseta 


Jil] 


Zmiana lokalu. 
F. GŁODZIŃSKI 


we Lwowie, 
zawiadamia P. T. szanowoą publiczność , iż z dniem 1. 
sierpnia r. b. przeniósł swój 


Sklad gotowych sukien mężkich 


i pracownię krawiecką, 
istniejącą dotąd na placu katedralnym |. 31, do mawego 
| lokalu przy placu Marjackjem do domu Wgo Pentera 
pod ł. 7. obok apteki p. Mikolasza, przyczem poleca się 
dalszym łaskawym względom. 3152 2—4 


/ 


W 


i 
Y 


pot, 1, 19, 1A 


Ceny staników 
Centure po 6, 8, 10 do 12 zł. 


Przy zamówieniach li towych uprasza sl 


papierowych: 1. wskazać ma objętość piera 


i tibici, 3cie objętości bioder, 4ta długoś 


miejsca pod ramionani do kibici. ls 
leży brać po sukni. asy 


CHLORAL w PERELKACH LIMOUSIN 


w Paryżu Rue Blanche 2. 
HYDRATE de CHLORAL en CAPSULES. 


Dogodny i łatwy Środk do móplemia nawet wtenczas kiedy opinw nie wydzierżawić zamiar san. 


mkatkuje. Dzieciom można go przepiaywać bez niehezpiaczeńw Cierpienia i toz- |  Zdolni kuchmiatrae, obzaujomieni z gro 
lirażnienia nerwowe napakaja i koi, i nie przeszkadza bynajmniej dobrema trawieniu. |wądseniem kachni na własny rachunek, 
W tym keztałcie nie sprawia ściskania gardła i nio posiada odrażającego |rączą się zgłowić du niżej podpieśnugo, 

Każda perełka zawiera 25 centigramów Chloralu, daie też o bliiszych uzczegółach dowie 
Mirop Choraln (1 gramm Hydrate da Chloral w łyżce, butelka zawiera (siać się mogą. 
[250 gramów.) w k 

Dia? miari eiir owi otip ikana Wieda di | LUOAWAK: Stadtmüller, 

toco g. Nonntein, 18 -13 2781 handel win i reataaracja. 


Podaję do wiadomości. że 


Traktyjernię 


| 
| 
| 


emaku. 


Wydawca i właściciel Jan Dobrsański, odpowiedzalny rędaktor Platon Kostecki. 


do 16 zł. a w 


przysłanie misty w ezterech tasiemkach 


grzbietu podrawonami wziąta, 2 objętości| 


8136 3—3 
w 


Doskonnie 
"WINA 

WĘGIERSKIE 
mamy ta za Par 


Przewyborue 


HERBATY 


WE LWOWIE 


Parkske 


pnw sanoissa spom 


w rsnku pod i AŻ W rm 


pz nonna 


poleca swoj doborown zaopatrzony 
HANDEL TOWABÓW KQLONIALNYCH, 


owoców, lakoci, win è herbaty. 


niż — 


Wszelkie w ten zakres wchodzące towary sprowadzam 
w najcelniejszych rodzajach, i sprzedaję takowe 
po najnizszych cenach miejscowych. 


desm 


jszym odbiorcom od zł. 70 maraz 


„ygd SERY, BRYNDZA, 


maney de ostatniej stacyi bez 
wim odpowiedni robar 


jskiaj 


EBIT Crt y nezo 


różnicy odległości. lub toż wp 


Szizegółowe veniniki na żądanie, 


Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych 


galicyjskiego Banku kredytowego 


przy ulicy Wałowej pod l. 4 
przyjmuje od 1. maja 18%3 począwszy 


s ` a 
Wkładki na książeczki oszczędności 
od Jednego zir. w a. do każdej wysokości, oprocentowując je po 
6 od sta. 
Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się bez wypowiedzenia. 


Udziela 
Zaliczki 


| a kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od Jednego złr. 
Godziny czynności biurowych : 


od Stej do 1szej przed południem, 
od Ściej „ ötej po południu. 


2071 6 


Z drukarni „Gazety Narodowej" J. Dobrzańskiego i K. Gromana. = Zarządca A. Skarl, 


